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Walka z głodem mieszkań.
Klęska braku mieszkań jest jednem z najdo­

tkliwszych utrapień współczesnego życia. Skutkiem 
olbrzymiego wzrostu drożyzny została zahamowana 
budow a domów czynszowych przez prywatnych 
kapitalistów, gdyż nie wytrzymuje kalkulacyi. Nie­
mniej w tym wypadku żadne półśrodki nie po­
mogą i tylko rozwinięcie ruchu budowlanego może 
usunąć dotychczasowe anormalne stosunki. Jest to 
naturalnie zależne od uporządkowania naszych sto­
sunków gospodarczych, poprawy waluty i usunię­
cia drożyzny. Zanim to jednak nastąpi państwo 
i społeczeństwo choć w skromnych rozmiarach 
musi walczyć z głodem mieszkań, a na to jest 
tylko jeden skuteczny sposób :wznoszenie nowych 
budynków. W  tym celu powstały już w różnych 
miejscowościach naszego państwa kooperatywy, 
którym rząd pospieszył z wydatną pomocą. Również 
i w Krakowie rozwija się, oparty na tych .zasadach 
ruch budowlany . W ostatnich czasach powstał cały 
szereg nowych budynków (domów, willi i drewnia­
nych baraków) na przestrzeni pomiędy Aleją Sło­
wackiego, Parkiem Krakowskim i Nową Wsią. 
W niniejszym numerze zamieszczamy fotografie 
kilku nowo wybudowanych domów w tej dzielnicy.

W alka z głodem  m ieszkań: Nowe wille na ul. Łęczyckiej w Krakowie.

Drastyczny epizod walki z drożyzną.
(Do illustracyi tytułowej).

W arszawskie dzienniki przynoszą następującą 
w iadom ość:

„Wczoraj na bydlęcym targu praskim jeden 
z hurtowników mięsnych domagał się ceny o 700 
mk. na funcie wyższej od cen, żądanych przez 
innych hurtowników.

To wyprowadziło z cierpliwości rzeżników de- 
taJistów, którzy pochwycili owego ultra-paskarza, 
rozebrali go i ochłostali. Ceny mięsa wobec tego 
spadły".

A więc — samosąd, nielegalny objaw  sprawie­
dliwego i słusznego oburzenia na wampira paskar­
skiego, wysysającego ostatnie soki społeczeństwa.

Charakterystyczne, że ludność wyzyskiwana 
podwójnie i przez hurtowników i detailistów nie 
zdobyła się na ten —  naganny w zasadzie — akt 
zniecierpliwienia, który w tak „dotkliwy" sposób 
odbił się na skórze lichwiarza żywnościowego.

Inicyatywę aktu sprawiedliwości samorzutnej, 
stojącej zupełnie po za obrębem ofieyalnej Justy- 
cyi i ustaw — dali rzeźnicy, choć i oni mają pod 
tym względem wiele grzechów na sumieniu.
W każdym razie w dosadny sposób napiętnowali 
zbrodnię lichwy żywnościowej, a ten drastyczny 
epizod walki z lichwą powinien pobudzić rząd 
i społeczeństwo do tem energiczniejszego tępienia 
lichwiarzy i paskarzy żywnościowych, zarówno 
wielkich, jak i małych.

Walka z głodem  mieszkań : Jeden z nowowzniesionych domów u zbiegu ul. Łęczyckiej i ul. Kazimierza
Wielkiego w Krakowie.

Walka z głodem  m ieszkań: Kolonia prowizorycznych domów drewnianych dla urzędników na placu
arzad Parkiem Krakowskim.

Otwarcie szpitala 0 0 .  Bonifratrów: O. lacek 
Misiak, pierwszy po 140 lalach prowlncyal 
wskrzeszone! po'sklej prowincyi Braci Miłosierdzia



Otwarcie Szpitala 0 0 ,  B<m lfh*6w, Ja* ,, z „owo o,w„„o,ego Szpl.a.a 0 0 . Boni.ra.r6w

twarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów: O. Kajetan 
wiatysek, przeor Konwentu i dyrektor Szpitala 

0 0 .  Bonifratrów w Krakowie

Otwarcie Szpitala 00. Bonifratrów.
Dnia 17-go stycznia b. r. odbyło się uroczyste 

otwarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów w Krakowie 
(ul. Trynitarska na Kazimierzu) po gruntownej re- 
stauracyi budynku, który tego dnia nanowo po- 
kowski *3'S'CUP Anatol Nowak, sufragan kra-

Szpital ten, obliczony na 200 chorych wznie­
cony  został w latach 1 8 9 8 -1 9 0 6  przez’przeora 
Konwentu, należącego wówczas do prowincyi 
czesko-austryackiej, O. Laetusa Bernartka. W  sierp­
niu 1914 r. zajęła budynek szpitalny wojskowość
m oi - 3 od Października 1918 do listopada
1921 wojskowość polska miała w nim także swój 
szpital.

Ojcowie Bonifratrzy otrzymali wreszcie z po­
wrotem budynek szpitalny, lecz w stanie dewa- 
stacyi urągającym wszelkiemu opisowi. Zniszczone 

en ralne ogrzewanie, kanalizacya i sale operacyj-
klamJi* m^!” e-g0 okna całego, prawie wszystkie 
crmarhn h ?I(?zne u drzwi poodrywane, dach na 

• i dzlUyawy 'to. —  °to słaby obraz zniszcze­
nia, które należało naprawić oraz zakupić pościel, 
bieliznę i utensylia szpitalne, które znikły jak kam­
fora. W  dodatku trzeba było przeprowadzić nad­
zwyczajną desynfekcyę wszystkich ubikacyi, gdyż 
mieściły szpital epidemiczny z chorymi na dżumę, 
tyfus, cholerę, oraz na wszystkie choroby zakaźne!

Po ludzku rzeczy biorąc, sytuacya była bez

Zgon zasłużonego jenerała: Zwłoki śp. jenerała Zygadłowicza w trumnie. F or. D rozd  w slil, Toruń-

Otwarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów : Dr. Michał 
Hładij, operator i konsulent Szpitala 0 0 . 

Bonifratrów.

wyjścia, bo na restauracyę tak zniszczonego szpi­
tala trzeba było posiadać bez mała 100 milionów 
marek. 0 0 .  Bonifratrzy zaś nie posiadają żadnego 
majątku, oprócz dwóch starych kamieniczek na 
Podgórzu, a nawet wojskowość nasza nie zapła­
ciła im dotąd przyznanego dalszego wynagro­
dzenia!

Ale znalazł się mąż, na którego barkach spo­
częło dzieło restauracyi szpitala, a który rąk nie 
opuścił. Jest nim Prowincyał polskiej Prowincyi 
zakonu Bonifratrów, O. Jacek Misiak. Korzystając 
z tego, że restauracya krakowskiego szpitala ze­
szła się ze wskrzeszeniem polskiej Prowincyi, po 
przeszło stuletnim letargu, umiał poruszyć dobro­
czynność publiczną i przy pomocy jenerała Za­
konu oraz obficie płynących składek zabrał się 
w imię Boże do odnowienia zdewastowanego gm a­
chu, które szczęśliwie w trzech czwartych do końca 
już doprowadził.

;S am  budynek szpitalny nie stanowi jednak 
wszystkiego. Potrzeba przygotować dlań pielęgnia­
rzy i najlepszych opiekunów chorych, jakimi są 
zakonnicy. Z właściwą sobie energią i zapobiegli­
wością zabrał się O. Prowincyał do organizowa­
nia Prowincyi, w skład której wchodzą obecnie 
Konwenty ze szpitalami: w Zebrzydowicach, Cie­
szynie, Bogucicach (Śląsk) i Marysinie (Poznań­
skie). I to dzieło, choć niezmiernie trudne z po-

NOWOSOl 1LLUSTB0WANK
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- O tw arcie S zpita la  0 0 .  B on ifra trów  : Dr. Sta­
nisław Łapiński, prymaryusz oddz. chorób wewn.

wodu szczupłej liczby Bonifratrów polskiej naro­
dowości, udało się niestrudzonemu O. Prowincya- 
łowi pomyślnie załatwić.

Obecnie na czele metropolitalnego Konwentu 
krakow skiego jako przeor, a zarazem na czele Szpi­
tala, jako jego dyrektor stoi O. Kajetan Matysek, 
pochodzący z części Śląska przyznanej Niemcom, 
skąd musiał uchodzić, prześladowany za swą pa- 
tryotyczną w duchu polskim działalność. Tak w a­
żny posterunek, jak wychowanie młodzieży zakon­
nej w nowicyacie na wzorowych zakonników  i do­
brych Polaków, objął magister O. Eliasz Ulmann 
(Ślązak), mimo niemieckiego nazwiska, gorący polski 
patryota.

Śłużbę lekarską w Szpitalu spełniają z całem 
poświęceniem i gorliwością następujące wybitne, 
dobrze w naszem mieście znane siły: Dr. Michał 
Hładij, jako operator i konsulent szpitala, dr. Bo­
lesław Rzegociński, jako prymaryusz oddz. chirur­
gicznego, dr. Stanisław Łapiński jako prymaryusz 
oddz. chorób wewnętrz., dr. Ludwik Motyka, jako 
śekundaryusz tegoż oddziału i dr. Ludwik Grabczak, 
jako prymaryusz oddz. dentystycznego i kierownik 
ambulatoryum dentystycznego.

Wielka doniosłość Szpitala Bonifratrów dla Kra­
kowa i jego okolicy, a także ambulatoryów w nim 
czynnych ocenić można przeglądając jego spra­
wozdanie z czasów przedwojennych. Te ty­
siące przedewszystkiem ubogich, których pielę­
gnowano bezpłatnie, i te dziesiątki tysięcy osób, 
korzystających z ambulatoryów świadczą o dobro­
dziejstwach tego Szpitala i jego potrzebie, szcze-

Z żałobnej k a r ty : Śp. inż. Stanisław Kosiński, 
b. szef sekcyi ministerstwa kolei żelaznych 

w Wiedniu.

Pół wieku M iędzynarodowego Związku T elegraficznego: Pomnik dłuta G. Rofnagnoli, ofiarowany 
Szwajcaryi przez państwa, należące do Związku, odsłonięty w Bernie 16. grudnia 1922.

--- ■ ----

j Pół wieku Międzynarodowego Związku
T elegraficznego.

Celem uczczenia pięćdziesiątej rocznicy założe­
nia M iędzynarodowego Związku Telegraficznego 
odsłonięto w Bernie szwajcarskiem w dniu 16. 
grudnia ub. r. pomnik, ofiarowany Szwajcaryi, jako 
inicyatorce i siedzibie tej instytucyi przez państwa 
należące do Związku. Półwiekowa rocznica zało­
żenia przypadła na r. 1915., z powodów wojennych 
została zatem na późniejszy czas odroczona. Związek 
obejmuje wszystkie państw a całego świata i re­
prezentuje około siedm milionów kilometrów tele­
grafu lądowego i sześćset tysięcy kilometrów kabli 
podmorskich.

W  r. 1909. rozpisano międzynarodowy konkurs 
rzeźbiarski, na który nadesłano 92 projekty. Kon­
kurs pozostał bez rezultatu, dopiero na następnym, 
w którym wzięło udział 106 architektów i rzeźbia­
rzy, przyznano nagrodę artyście rzeźbiarzowi włos­
kiemu, Giuseppe Romagnoli z Bolonii i projekt 
jego przyjęto do wykonania.

Pomnik, zbudowany z granitu i bronzu, a przed- 
| stawiający się nader okazale,' wznosi się w Bernie

na placu Hclvcłia przed wejściem do Muzeum 
Historycznego.

Otwarcie Szpitala 0 0 .  Bonifratrów : Dr. Lu- Z żałobnej karty.
dwik Motyka, sekundaryusz oddz. chorób wewn. D n ja  J3 b  m ^  w  K rakow ie  inż . S ta n i-

gólniej z uwagi na straszne przepełnienie Szpitala sław Kosiński, b. szef sekcyi ministerstwa kolei
św. Łazarza. . żelaznych w Wiedniu, jeden z najwybitniejszych

To też obowiązkiem jest społeczeństwa spieszyć Polaków w dziedzinie kolejnictwa, przez szereg
krakowskim 0 0 .  Bonifratrom z pomocą, aby jak 
najprędzej mogli do reszty odrestaurować swój 
Szpital i postawić go na tej stopie, na jakiej stał 
przed sierpniem 1914. roku. Każdy grosz ofiaro­
wany na ten cel przynosi nietylko ulgę ubogim 
chorym, ale także korzyść społeczeństwu, któremu 
Szpital zwraca w roku tylu zdatnych znów do pracy 
ludzi. ________ _

Zgon zasłużonego jenerała.
W  Toruniu zmarł ś. p. jen. Zygadłowicz, do­

wódca VIII. okręgu korpusowego. Zmarły,- jeden 
ze zdolniejszych jenerałów armii austryackiej w  cza­
sie wojny, po przewrocie odegrał wybitną rolę przy 
organizowaniu młodej armii polskiej. Przez pewien 
czas był komendantem obozu warownego w Kra­
kowie, następnie pełnił obowiązki służbowe w W ar­
szawie, poczem został przeniesiony na ważną pla­
cówkę do Torunia, gdzie śmierć go zaskoczyła.

Zwłoki ś. p. jen. Zygadłowicza złożono na 
wieczny spoczynek w Toruniu. Na cmentarzu, po 
odśpiewaniu egzekwii nad mogiłą zmarłego, imie­
niem Prezydenta Rzeczypospolitej przemawiał je­
nerał Serda-Teodorski, podkreślając zasługi zmar­
łego dla Ojczyzny podczas wojny oraz niestrudzoną 
jego pracę, jako kierownika wyższej szkoły woj­
skowej około stworzenia zbiorowego typu oficera 
polskiego. W  imieniu korpusu VIlI-go przemawiał 
dziekan ks. Sienkiewicz. Po spuszczeniu trumny 
do grobu, piechota i artylerya dały trzykrotną 
salwę honorową, orkiestra zaś odegrała hymn 
narodowy.

Otwarcie Szpitala 0 0 .  B onifratrów : Dr. Lu­
dwik Grabczak, prymaryusz oddz. dentystycz.
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LOUIS LETANG.

FATALNY TALIZMAN
Tłóm. z franc, Marya Segeny.

11)

-  Bo tak  trzeba. Z echcesz sam  przyznać 
hrabio, że dochodzim y do pew nego, pow ażnego 
eiapu  naszego  życia,

-  Co n azyw asz etapem , kochana przyja­
ciółko ?

-  T ę  chw ile, w  której dzięki pew nym  zm ia­
nom  charak teru , w iekow i i zew nętrznym  o ko­
licznościom  -  t w  życiu ludzi konieczne zm iany 
za jść  m usza.

-  Czy już do tego doszliśm y n ap raw d ę?
-  T ak  mi się zdaje. A w ięc skoro  przyznać 

m usisz, że roztrw oniliśm y i straciliśm y lekko­
m yślnie przeszłość  n aszą  -  teraz koniecznem  
jest, abyśm y pow ażniej trochę pom yśleli o  na­
sze j przyszłości.

-  W ięc o to cl ch o d z i?  -  zapytał pan  de 
Y aldeuse, nie przeczuw ając jeszcze, do czego 
żona zm ierza.

-  T ak , to Jest przyczyną mojej obecności 
tutaj.

-  A w ięc m usisz  już m ieć jak iś  p lan u ło­
żo n y ?

-  T a k i  m am .
-  le s te ś  fenom enalną kobietą, Julfo! P ozna­

łem  cię po tem l Ale w olno mi w iedzieć, jaki 
jest ten p lan , jaka jest jego głęboka p sycho log ia?

M łoda kobieta żachnęła  się niecierpliw ie, u ra ­
żona, że h rab ia  w ym ykał się przed jakąkolw iek  
p ow ażn iejszą rozm ow ą i żartobliw ie trak tow ał 
jej słow a.

-  N iem a m ow y n a  razie o  psychologii -  
odpow iedzia ła  sucho. -  Chodzi o kw estye m a- 
teryalnej natury .

-  A hl t a k ?
-  Był dzisiaj rano  u m nie notaryusz m ar­

k iza de R ochegrise i z rozm ow y z  nim  dow ie­
działam  się, że spadek , jaki po  nim  pozostał, 
p rzew yższa nasze  nadzieje.

-  D opraw dy?
-  Ojciec m ó| pozostaw i! przeszło  dziesięć 

m ilionów  gotów ką.
-  Co m ó w isz?  -  zaw ołał pan  de V aldeuse, 

w strząśn ię ty  głęboko tą  w iadom ością. -  Ależ 
m arkiz w iecznie narzekał, że biedny jest jak  
lob...

-  A jednak  oszczędzał i sk ład a ł kapitały.
-  Kochany człow iek. Podziw iam  jego sp o ­

sób  brónienia sw ojej fortuny. W inszuję ci, m oja 
droga, tej sukcesyi.

-  O tern w łaśn ie  chciałam  z  tobą pom ów ić. 
P ie rw szą  m oją m yślą było, abyśm y połączyli 
n asze  dochody i abyś od dzisiejszego dnia objął 
adm inisiracyę ich.

-  Czy na  seryo to  m ów isz, julio  -  zdziw ił 
się  h rabia.

-  O czyw iście.
-  .Ale ty sam a najgorzej w yjdziesz n a  tern.
-  M niejsza o to.
-  O hl przeciw nie, zanad to  długo żyjem y 

W zupełnem  rozłączeniu, aby...
-  Chciałam  ci w łaśn ie w ykazać, jak  zgubną 

1 n iepotrzebną jest podobna sytuacya.
-  A hl w ięc o to chodz iło?  To był twój 

p la n ?  Mogę cl tylko pow inszow ać zdolności d y ­
plom atycznych, m oja kochana.

P an  de Y aldeuse przerw ał nagle, zdum iony 
nagłą zm ianą, jaka  zaszła  w  tw arzy m łodej ko ­
biety.

Nie uśm iechała się  już, nie panow ała  nad 
nerw am i, które zm usiła do odegrania  sw o b o d ­
nej kom edyi. Ciężkie łzy toczyły się z jej oczu, 
a pobladłe u sta  drgały  w ew nętrznem  w zrusze­
niem.

-  O hl H enryku! -  zaw ołała  zrozpaczonym  
głosem  — T y nie kocha łeś m nie nigdy!

-  P roszę  cię, m oja droga -  odpow iedział 
niechętnie hrab ia  -  uspokój się i nie doprow a­
dzaj do sceny, żalu i w ym ów ek. P oczątek  n a ­
szej rozm ow y nie był w cale banalnym  i zaczął 
m nie naw et interesow ać.., Ale teraz w idzę, źe 
lepiej się  stanie, jak zakończym y ją.

-  Dobrze... k ilka słów  tylko. N e w iem , ja­
kiem  uczuciem  pow odow ałeś się w zględem  mnie, 
to jest tw oja tajem nica, zachow ał ją. Co do mnie, 
kochałam  cię szalenie. M iałam lat sted m n aśc 'e , 
ale serce m oje i ciało  nie były dojrzałe. Dozna 
liśm y obopólnych rozczarow ań, i nasze pożycie 
niestety, zakończone zosta ło  już po paru  m ie­
siącach.

-  Cóż chcesz, m oja droga 1 T o  była nie­
szczęśliw a pom yłka.

-  Nie skarżę się. Z p rzykrością  w idziałam , 
jak  oddalałeś się  co rsz  w ięcej odem nie 1 że 
z dniem  każdym  coraz w iększa otchłań rozdzie­
lała  nas. A jednakże, ja, Henryku, nie p rzesta­
łam  cię kochać sn i na chw ilę. Pow iedz, czy 
m cgleś zw ątpić o m oje| m iio śc i?

-  Nigdy w  n ią nie w ątpiłem  - odpow iedział 
pow ażnie hrabia.

-  A w ięc, Henryku, przychodzę teraz  do 
ciebie, aby ci pow iedzieć lojalnie i szczerze : 
Nic nieprzezw yciężonego nie stanęło  m iędzy n a­
mi. Były tylko nieporozum ienia i źle zrozum iane 
uczucia, k tó re czas  u trw ali!..

-  Być może... trudniej je będzie teraz zm a­
zać. Ale przy odrobinie dobrej woli... Czy nie 
zechcesz jej pośw ięcić tro ch ę?

M ów iąc to, h rab ina  ju lia  już uśm iechała  się 
przez Izy i pełnym  uroku  spojrzeniem  bada ła  
m ęża.

-  A hl Julio 1 jes teś  n ap raw dę nieporów nana. 
Co za  m yśl ubiegać się  o  w łasnego  m ęża, kiedy...

-  Chcę zaznać szczęścia , tak , jak  inne ko- 
b iefyl -  zaw ołała  m łoda kobieta -  przynajm niej 
jeszcze przez la t parę... póki czas jeszcze... chcę 
być kochaną przez ciebie, którego nigdy kochać 
nie p rz e s ta ła m ..

Pom im o sw ojego cynizm u t n ierozw agi, w zru­
szen ie  ogarnęło  p an a  de V aldeuse.

-  Ależ m ola droga julio... -  w ym ów ił zm ię- 
sz a n y ...-k o c h a m  cię również... w ierz mi... i czuł­
bym  się szczęśliw ym ...

Ale już zap an o w ał n ad  so b ą  i m ów ił dalej 
ze śm iech em :

-  Nie, fo paradne jednak... ciekaw y byłby 
laki zw rot w  m ałżeństw ie -  n iep raw d aż?  jeżeli 
dojdziem y do porozum ienia, skryim y je przed  n a ­
szym i znajom ym i, bo narazilibyśm y się  n a  śm ie ­
szność .

Hrabina ju lia  w estchnęła zniechęcona, jeszcze 
raz  m ogła się  przekonać, jak  lekkim  i n iepoczy­
talnym  byl charak ter p an a  de V aldeuse. Unie­
s io n a  jednak  am bicyą — w ysiłkiem  w oli p o s ta ­
ra ła  się  w p aść  w  ten sam  ton żartobliw y.

-  Ludzie zajm ują się tylko tern, czego za ­
zd roszczą -  uśm iechnęła się. -  Niech m ów ią, 
z  przy jem nością słuchać ich będę. W ięcej już 
w  tej sp raw ie  m ów ić nie będę -  dodała  po 
pauzie. -  Sądzę, że m nie dostatecznie zrozu ­
m iałeś. O biecany m am  z  tw ojej strony w ysiłek  
dobrej w oli. Dziękuję ci tym czasem  i za  to i w y­
b acz m i to n ieprzew idziane najście .

P o w sta ła  w olno 1 w yciągnęła rękę do h ra ­
biego.

-  No, pow iedz, n iem asz do m nie żalu  -  
zapy ta ła  kokieteryjnie, trzym ając rękę m ęża 
w  silnym , ciepłym  u śc isku  sw ojej drobnej dłoni.

-  Ależ nie... przeciw nie.
-  S pójrz na  m nie, Henryku. Nie budzę w  tobie 

od razy?
-  Co za  m y ś li je s te ś  urocza 1
-  N apraw dę?
-  Czy m ożesz w ątpić o szczerości m oich 

słów . U pierasz się  przytem  tak  kusząco .
-  jes t to sztuka w ielkich kokietek  -  Jak 

pow iada M ichelet.
-  jakto , Julio, zn asz  tego au to ra ?
-  I w ielu innych. P ocieszałam  się nimi, sp ę ­

dzając sam otne wieczory.
-  Czy być m oże... Zagłębiam  się  w  coraz 

siln iejsze zdum ienie.
-  W jydź-że z  niego... i przygotuj jaknaj- 

prędzej dobrą odpow iedź na m oje propozycye. 
Do w idzenia.

H rabina raz jeszcze siln ie u ścisnęła  rękę 
m ęża i sze leszcząc  zw ojam i jedw abnych tkanin  
w yszła z gabinetu pozostaw ia jąc p an a  de Yal­
deuse  w  głębokiem  zam yśleniu.

-  Ależ to tsfna rew olucya -  rzeki do siebie 
w  chw ilę później, po  opanow aniu  już pierw szego 
w rażenia. -  Nie bysbym spodziew ał się tego po 
Julii... jak a  zm ieniona, w eso ła ! Nie znałem  jej 
nigdy takiej. A  szk o d a l szkoda 1 Al te kobiety, 
co za n ieobliczalne z nich stw orzenia 1... T ak i 
tak i Ale o ile ta rozm ow a pochlebić mi może, 
o tyle zagraża ona mojej ukochanej w olności. 
A fego nie ch cę! P rzynajm niej na teraz 1 Mam 
jeszcze czas pow rócić sk ruszony  na łono rodziny. 
N ajlepszem  zabezpieczeniem  się  przed urokiem  
m ojej żony, jest m om entalny w yjazd, inaczej 
m ogę być zgubionym !

Pani julia już przy obiedzie, który tch razem  
połączył w iedziała o zam iarach  hrabiego. Nie 
okazała  jednak  sw ojego  rozczarow ania i uśm ie­

chnięta w eso ło  zapy ta ła  jak  najsw obodniejszym  
głosem .

-  Czy pom yślałeś Już o pow rocie sw oim  
do P ary ża?

-  T ak, pom yślałem  -  odparł zdziw iony 
hrabia.

-  I w olno wiedzieć, którego dnia w y jeżd żasz?
-  jutro rano  -  brzm iała su ch a  odpow iedź.
-  A ni już jutro 1
-  N iestety -  tak  być m usi.
-  U cieka., w ięc się m nie lęka -  pom yślała  

z pew ną ulgą m łoda kobieta. Z am askow ała  
jednak  sw oje m yśli i nachylając się ku hrabiem u 
spo jrza ła  mu w  oczy prosząco.

-  Bylebym ci bardzo w dzięczną, Henryku -  
w ym ów iła z przym ileniem  -  gdybyś zechciał 
w yjazd ten opóźnić choćby o dzień jeden. Zrób 
to  proszę cię.

Poczem  zm ieniła natychm iast przedm iot roz­
m owy, n iechcąc panu  de Y aldeuse pozostaw ić 
z a  w iele czasu  do rozm yślania.

T ego sam ego  dnia w ieczorem  h rab ia  w ie­
czorną pocztą odebrał depeszę. B rzm iała ona 
w  tych słow ach.

-  Po  krótkim  pobycie w e w si są-iadu jącej 
z Besancon... w yjechali do Cierniom Ferrat. Mu­
rzynka pow raca do Paryża. - R H

-  Co to znaczy znow u — zdum iał sie pan 
de V aldeuse po przeczytaniu depeszy. — Czego 
oni tam  szukają . Hol ho l S p raw a się  gm atw a 
i s ta je  się  coraz  w ięcej in te re su jącą .. Ale p ra­
w da -  C lerm ont n ie Jest stąd  tak  bardzo od ­
dalone. D laczegóż w ięc m am  się  oddalać, skoro  
ona się  zbliża do m n ie?  H rabina będzie zado­
w olona — uśm iechną: się po chwili. -  M uszę 
tu  pozostać , a  ona  będzte p rzekonaną , że czynię 
to na  jej prośbę.

P rzez  dzień następny, jak  najlepsza  pozorna 
harm onia p anow ała  m iędzy m ałżonkam i. P an  de 
Y aldeuse s taw a ł się  uprzedzający  grzeczny dla 
żony, ona  za ś  przyjm ow ała to jak  najm ilszym  
uśm iechem  i gorącem  spojrzeniem , rozprom ie­
nionych oczu.

Trzeciego dnia nadeszła  jeszcze jedna de­
pesza.

-  W yjechali do L angeac -  donosił lord 
H3lley. W ydaj rozkaz m oim  ludziom , aby się 
jak  najprędzej porozum ieli ze  m ną.

W iadom ość ta napełniła rad o śc ią  hrabiego. 
C zarująca m iss E iva zbliżała się  coraz  więcej 
do niego, już była p raw ie  w  R ochegrisse, bo 
przecież do Langeac było zaledw ie ze zam ku 
k ilkanaśc ie  m inut drogi.

-  Ale, co to w szystko  m iało zn aczy ć?
D laczego m łoda dziew czyna z jaw ia ła  się

w  tych s tro n a c h ?
W ieczorem , przy kolacyi h rab ia  okazał tyle 

zadow olen ia  i hum oru, że h rab ina  coraz bardziej 
rozkochanem i oczym a zaczę ła  tonąć w jego 
tw arzy , uszczęśliw iona, dum na, że w  tak  krótkim  
czasie  zdołała  n a  now o rozpłom ienić serce n ie­
w iernego m ęża.

-  Jesteś bardzo  dobrym  i w spaniałom yślnym , 
H enryku -  szepnęła, kiedy rozchodzili się do 
sw oich  pokoi. — Ale nie chcę nadużyw ać cię 
więcej... Kiedy m asz zam iar w y jechać?

-  W ypędzasz m n ie?  -  zapyta! h rab ia  ze 
sztucznym  sm utkiem  w  głosie.

-  Ohl niel
-  A w ięc pozostanę Jeszcze tu dni kilka, 

aż  m nie łn łeresa jak ieś w ażne nłe zm u szą  do 
w yjazdu.

-  Ahl Czy być może... C hcesz jeszcze po ­
zostać... Ale... Henryku... czy ty się już zastan o ­
w iłeś -- p o stanow iłeś coś... W iesz o czem  mówię... 
m oja propozycya... -  szep ta ła  ze w zruszeniem  
hrab ina, patrząc  py tająco  na  m ęża.

~  Niel jeszcze nłe -  odparł zim no pan  de 
V aldeuse, niem iłe dotknięty tern przypom nie­
niem . -  Pom ów im y o tern w  Paryżu.

-  T ak , m asz s łu sz n o ść -p o tw ie rd z iła  żywo 
m łoda kobieta, n iechcąc m u się w  nłczem  sprze 
ciw iać.

P ó źn a  już była godzina, kiedy służący  oznaj­
m ił panu  de V aldeuse, że dw óch panów  pragnie 
się  z nim widzieć.

Byli to detektyw i lo rda R andolfa, Brood i Filier. 
H rabia w yszedł na  Ich spo tkan ie  do zwykłej 
sali, gdzie przy jm ow ał zw ykle Interesantów .

-  P anow ie przystan i s ą  do m nie przez lorda 
Halley’a -  rzekł w chodząc. -  Zechcą panow ie 
Iść ze m ną, tam , gdzie p anów  zaprow adzę pędzie 
sw obodniej i... bezpieczniej.

(C.Snti



PAWEŁ STAŚKO.

JE D IA  GODZIMA
i.

R edaktor Goleń w racał z teatru. Zw ykłą k o ­
leją  rzeczy p o sp iesza ł skrzętn ie  do redakcyi, by 
jeszcze przed północą oddać m enfram pażow i re- 
cenzyę z odegranej prem iery do porannego nu- 
m eru. Szedł, uk ładając  w  m yśli w yroczne zdania
0 sztuce, za le tach  jej i w adach , o ,grze aktorsk iej, 
a  w reszcie  dekoracyach .

Szło m u to szybko i bez  trudu, szkic na 
feljeton o 128 w ierszach  m iał już praw ie gotow y, 
p racu jąc bow iem  przez lat dw adzieścia  cztery 
w  tym głów nie dziale zdobył niezw ykłą ła tw ość 
p ió ra i odpow iednią rutynę, rulynę za trzy k w ar­
tały -  jub ileuszow ą.

A szło  m u to tem  łatw iej, że zdań  nie m usiał 
tworzyć św ieżo, m iał ich w ystarczający  zapas 
w sw oim  spichlerzu, zdań, co już nie jedną 
przeszły próbę, nie jedno w yśpiew ały  zw ycięstw o, 
pochw alny hym n, albo srom otną k lęsk ę ; miał 
zap as stów  i określeń , erudycyjnych po rów nań , 
zw rotów , naw et idei. W ystarczyło tylko otw orzyć 
drzw i naośc ież  i za jrzeć w  głąb  jak  do teatralne] 
rekw izytorni, by w  jednej chw ili w iedzieć, co 
czem u mniej w ięcej odpow iada. ^

Z resztą w  dzisiejszym  potopie scenicznych 
sztuk co kto now ego m ógł n a p isa ć ?  W szystko 
to już po stokroć razy nap isano , skrytykow ano, 
przenicow ano, ubrano  w  finezyjny plagiat, prze­
chrzczono, odgrzano w  tyglu i po raz setny po 
k azan o  w  odprasow anej szacie.

T ak  zaw sze m yślał redaktor Gołsń, nie bez 
ufności w  sw oje  krytyczne stanow isko , zapotni* 
nająć, że i on rów nież się pow tarza, z tym 
w iększym  chyba nonsensem , że bez tw órczego 
w ysiłku. A jednak  trzeba w idocznie było coś 
p isać, płużyć w  ow ym  kieracie, jak gdyby życie 
opierało  się n a  tym w łaśnie nonsensie  i w ym a­
gało tego koniecznie.

Aliści nad  tem  redak to r Goleń nie z a s ta n a ­
w iał się  pow ażniej. Uważał, że p raca  jego to 
redaktorsk i .z aw ó d " , jak  w szystk ie inne w krę­
cony w tryby życia, idący z pokoleń w  pokole­
nia, poprosiu  jak iś  nałóg  dający duszy rozryw kę, 
a ciatu  chleb. N iekiedy jednak  m iew ał znacznie 
g órn iejsze pojęcie o sw ojem  stanow isku . Mieni! 
się poniekąd  za  m ęża, który hetm ani sziuce, 
w ytycza jej k ierunek i jest jak  gdyby d rogow ska­
zem. Nic w  tem  dziw nego, w szak  naw et szew c 
czy kuśn ierz  okryw a sw e  rzem iosło  w  sza tę  
w yniosłej dum y w  tem  św iętem  przekonaniu , 
że gdyby nie on, to -  ca la  ludzkość chodziłaby 
bez futer, aiboli boso. je s t w  tem  pojęciu nie­
zaprzeczona racya i objaw  niepróżnującej prze­
cież myśli.

Goleń znalazłszy  się  przy redakcyjnem  biurku, 
starem  i popiam ionem  atram entem , z grudkam i 
zastygłej stearyny, laku i k leju 'na przypuszczalnie 
zielonem  suknie, zabrał się m echanicznie do 
niecierpiącej zw łoki pracy. P rzy  innnych biur­
kach  i sto likach, o takiej sam ej redakcyjnej 
patynie, nie było już nikogo. W sali było w zglę­
dnie spokojnie, tylko gdzieś w  dole, gdzie znaj­
dow ała  się d rukarn ia , p racow ały  rotacyjne m a­
szyny, przypraw iając m ury w głuche drżenie
1 czyniąc tępy szum  w  pow ietrzu, przepełnionem  
ciężkim  zapachem  d rukarsk iego  czernidła.

R edak tor pisał, nie w ypuszczając z ust pa­
p ierosa , o sadzonego  w  długiej w iśniow ęj cygar­
niczce. Co chw ilkę tylko przysfaw ał, w ciągając  
w  p łuca h au st dym u i porządkując cisnące się 
pod pióro  zdan ia . Raz tylko pow stał z m iejsca, 
podszedł do szafy m ieszczącej w  sob ie  zastęp  
potężnych tom ów  leksikonu, przeszuka! w  któ­
rym ś, jak  alchem ik, poczem  w sunąw szy  go 
z pow rotem  wróć*! do biurka.

P raca  sz la  dalej w  szybkietn  tem pie. W nie­
ca łe  trzy k w ad ran se  sp raw o zd an ie  z teatru było 
gotow e. Tyle a tyle w ierszy o sztuce i autorskiej 
zdolności, w  tem kilka uw ag i porów nań, tyie 
przejściow ych w ierszy do gry ak torsk iej, w iedział 
kogo należy podnieść, kogo z lekka napom nieć 
i pouczyć, k tórą aktorkę ubrać w  kw ialy i w y­
szu k an ą  toaletę, o kim  w spom nieć z nadzie ją  
czy p rzekąsem , poczem  następow ała  m niej w ię­
cej ok reślona ilość w ierszy  pod ad resem  reży­
sera , dekoracyi, a w reszcie k ierow nictw a teatru 
i publiczności i —■ jakby cyrklem  odm ierzy! w y­
znaczone na  ten cel m iejsce. Osfałni w iersz 
stanow ił podpis recenzenta. Pod spraw ozdaniem

z prem iery redak to r Goleń podpisyw ał się  peł 
nem  nazw isk iem , przy kom unikatach  z a ś  1 mniej 
szych w zm iankach  używ ał kryptonim u, ja k : 
P . (Prot) G., p. g., G , zależnie od nastro ju , choć 
to  n a  jedno w y ch o d ziło ; nazw isko  bow iem , czy 
początkow e litery były dla czytelników  dosta­
tecznie już znane.

P o  skończonej czynności redaktor zadzw onił 
do d rukarn i i oddaw szy  rękopis począł p rzecha­
dzać się po sali, jak człow iek który w ykonał 
obow iązki i zażyw a w ew nętrznego  spokoju.

P o  chw ili otworzy! okno n a  ulicę l spogląd  
nął na n ie b o : było dziw nie błękitne i w yiskrzone 
gw iazdam i, kw ietniow e.

P rzez jak iś  czas patrzył się Jw górę i coś, 
jakby lęsknoia czy rozczulenie, śiad io  na  jego 
szczupłem , z  w yrazem  w ycieńczenia obliczu. 
Ś ciągnął ku oczom  nadm iernie k rzaczaste  brwi, 
że n iem al nakry ł niem i potw ornie grube szk ła  
okularów , s ięgając, w idać, m yślą  i w  te rozpo­
starte  przestrzenie gw iaździstych niebios.

Z ulic dochodziły co raz  już rzadsze turkoty 
kół dorożkarsk ich  i jakby lekkie, przedzterzga- 
jące się przez dym ny opar m iasta -  tchnienia 
w iosennej nocy.

S łabiutkie one były, Kiczem kw iafuszki w y­
chylające s ię  z pod śniegu, zrodzone z pąków  
śródm iejskich drzew , k tóre zbudziło słońce, je 
d nak  niew ym ow nie w nikliw e i odczute z pow ie­
trza, w ieszczące cicho a w ielm ożnie, że -  idzie 
w iosna...

Szły one, zda się, z góry i kędyś zdała  -  
od w iejskich pól, rodziły się  w śród  m urów , pod­
w órzy z krzew am i bzów  i jaśm inów , na  b a lk o ­
nach  kam ienic obram ow anych podłużnem f, ma- 
low anem i n a  zielono pączkam i z w ieżą pod 
ziarnka ziem ią, szły zew sząd , niby radosny  zew  
obudzonego życia, co  się  ocknęło  w słońcu, 
p rzedarto  się  poprzez grudną pow łokę, idąc ku 
ciepłym b laskom  -  s tęsknione, zasobne w św ieże 
moce, gotujące się do branki w szech lstn ien ia na 
w ielkie prom ienno-kw ietne Święto...

iścił się  w  przyrodzie praw ieczny cud odro- 
d2 in, w ielki, jak  jego tajem nica i jako  ona  do ­
brotliw y.

-  Ano, m am y już w iosnę — szepną! reda 
ktor sam  do siebie, pijąc nocne pow ietrze. I n a ­
raz, fek gdyby uczul sk łonność  do myśli, co  się 
czep iają  barw  w iosennych niby motyle.,. Pod- 
szedpt len, n iew iedzieć skąd  zrodzony, począł 
go sk łan iać  ku tym tchnieniom  -  by sk ro ś  nie 
p łynąć lęskliw ym  duchem  kędyś za  m iasto, w  sze­
rokie pola 1 łąki, k tóre oblew ał dziew iczy u ś ­
m iech traw ek i pękających  kw ieci, co  juz p o ­
częcie śniły szczęścia , ulew nej w oni i słonecz- 
nianych pieśni...

Czuł, że lam  kędyś za  niuram i stw arza  się 
now a deba, że pachn ie św ieżo  zao ran a  ziem ia 
i ruch się  w szczyna niepojęty... Że w  sercu  z lan i 
i bylinow ych kłączy coś się  odbyw a potajem nie, 
w sta jąc  z  atom ów  i opyłków  i dźw iga się  do 
życia... Że gios się  jak iś  n iesie św iatem  i n a ­
w ołuje i obudzą... w ciąż, coraz przestrzennie! 
i ow ocniej, coraz potężniej...

Atoli jak  gdyby dusza jego za tępa była, by 
m óc ssę w nurzyć w  oną zjaw ę, jakby za  gruba 
w arstw a  m iejskiego pyłu okryła ją  i znieczuliła na 
ten pajęczy dotyk tchnień idących -  bow iem  o trzą­
sn ą ł się coprędzej z chw ilow ego w rażen ia  i zo ­
s taw ia jąc  o tw arte okno, pow róci! znów  do biurka.

S tojąc, b rał po kolei nagrom adzone św ieże 
dzienniki, p rzeg lądał je pobieżnie, co chw ila za­
k reśla ł czerw onym  ołów kiem  ja k a ś  złow ioną 
w ieść czy ariykuł i, nim  dobiegła północ, maie* 
ryal do  pracy  na dzień następny  m ial już p ra ­
w ie gotow y 1 przyłożony ciężarem  szeroko  roz­
kraczonych nożyc.

P o  tej czynności zw rócił się  jeszcze w  stronę 
okna, całkiem  bezw iednie, pchnięty jak o w ąś p od­
św iadom ą siłą, jakby p ierw otne tchnienie pozo­
staw iło  na jego zakurzonej duszy m agnetyczny 
bakcyl o nlezm ożonej m ocy, poczem  leniw ie, 
jak  człek  znużony w ielce, gotow ał się  do w yjścia.

P rzekroczyw szy  schody dw óch pięter, w ydo­
s ta ł się  z zaduchu  na ulicę spocony i ledw ie 
m ogąc tchu  złapać. Znów  uderzyła na  niego 
ta cicha i bb lsam iczna fala, lecz już nie m yślał 
sk ąd  się niesie. P rosto , starym  zw yczajem , sk ie­
row ał kroki sw e ku  kaw iarn i. Mial ją  tuż p ra ­
w ie obok. W szedł do zadym ionej i pełnej gw aru 
sali, k łan ia jąc  się i odpow iadając n a  ukłony, 
częściej dość zim no, k ilkakrotnie łaskaw ie , niby 
poienłat jak iś, w reszcie  dotarł w olniutko do opró­
żnionego  sto lika i usiad ł przy nim , zab ierając 
się  do oczyszczenia irchow ą sk ó rk ą  zam glonych 
okularów . 1 tu spotkało  go jeszcze w iele uk ło ­

nów  od pobliskiego sto lika , otoczonego w ień­
cem  przez najliczn iejsze, m ieszanej płci to w a­
rzystw o. R edaktor odpow iedział kilkakrofnem  
skinieniem  głowy, lustru jąc  w  jednej chw ili 
w szystk ich  siedzących . W odkłonach  tych, o  nie- 
jednakim  kąc ie  pochyleń głow ą, była niem a od ­
pow iedź na zapytan ia tam tych oczu, co  się  zw ra­
cały  ku  G oleniowi J a k  na w yrocznię.

Była to  ak to rsk a  socyeta 1 w ykonaw cy dzi­
siejszej prem iery. Ludzie ci, p rzew ażnie m łodzi, 
niektórzy p rzedw cześn ie łysiejący, byw ali tu s ta ­
łymi gośćm i o różnej porze dnia, z a ś  „po tea ­
trze" zjaw iali się  in grem io w  sw oim  dość kru­
cho zespolonym  cerclu. T rójkątem  życiow ych ich 
w ędrów ek były : kaw iarn ia , teatr i o s ta teczn ie -  
dom , gdy nadchodziła spóźniona po ra  t zam y­
k ano  ostatn ie  nocne lokale. K aw iarnia była ich 
stołem  do śn iad ań  (obiady m dali w  pierw szo­
rzędnych resfauracyaeh , zależnie od term inu po 
b ieran ia g a ź \)  w ieczerzy, a  często  naw et tu się 
uczono ról. C zarną kaw ę, tę ukochaną truciznę 
w szechartysiów , pili przy każdej sposobności, czy 
to siedząc bezczynnie, czy p rzeszukując skrzętn ie 
teatralne opinie m iejscow ej prasy. Te poza okla­
skam i i czarną kaw ą były jedyną ich podnietą, 
celem  i -  w szysfkiem . Dzielili się  na w ielkich, 
gw iazdy, ludzi talentu, doskonałych  rzem ieślni­
ków  i n ieokreślone m iernoty. „W ielcy" zazw yczaj 
chadzali ludzem , niby bogow ie, pom niejsi z a ś  
grupow ali się w edług sw ych szczebli w  stadka. 
K aw iarnia w reszcie  była dla nich rodzajem  
schadzk i, m iejscem , gdzie ohm aw fano drugich 
i siebie, w iedziono spory  za  kulisam i rozpo­
częte 1 gdzie, poza sceną teatru, „schodzili 
m iędzy ludzi" i sw oich w ielbicieli. L ekkoduszna 
cyganerya i b rać  przem iła -- aktorzy...

R edaktor Goleń, posiliw szy  sw e ciało k aw ia r­
n ian ą  porcyą angielskiego rozbefu, zapijał rów ­
nież czarną  kaw ą. P a ląc  w ybornego pap ierosa  
delektow ał się  dym em , przyczem  rzuca! po sali 
obojętne spojrzenia. Najczęściej jednak k ierow ał 
oczy na aktorki, m łode, szykow ne, w ydekolto­
w ane, jak  G alalce, śm iałe  jak  pliszki, na k tó ­
rych jeszcze „ciężki zaw ód" nie siadł uw fądem , 
co  jeszcze nie zm iął ich kształtów  i sp ić  nie 
zdołał tych rum ieńców , jakie w yniosły z sw oich  
dom ów . Choć już je szm inka w ypierała i karm in 
k rw aw ił u s ta  -  patrzył się w  tw arze o dużych 
lukach  brw i, które barw iczka nadm iernie przy- 
czerniła, choć pew nie były bujne i m iękkie jak  
ak sam it -  nic p rócz sztuczności im nie dając 
i podejrzanych ponęf.

Niektóre, zda s;ę, m iały jeszcze na so b ie  
ś lady  m atczynych pocałunków , inne odm ienne, 
m iłosną żąd zą  w ypalone, s łoneczną w iarą  w  ży­
cie i p iękne niby kw iat, nim  go śreźoga nie d o ­
sięgnie -  jeśli nie ujdzie różnym  nurtom , choć 
już je b lask  opylił i p rzeszły  p ierw szą, ko le jną  
w  życiu próbę.

C zasem  to ta, to ow a z cór M elpom eny czy 
T halii rzuciła ku Goleniowi w ym ow ne oczy, 
w  których paliły się i p rośba i napół skryty  błysk 
w yzw ania, coś, coby pragnęło  m ieć w  nim  piew- 

<©cę, jeśli nie za cenę talentu, to uśm iechu... to  
za  ofi3rę chociażby -  flirtu, w reszcie  m iłostki 
sezonow ej -  byle tylko nie zbyw ał jej w zm ian 
kam i, lecz p isał o niej hym ny, m ienił ją  g w ia­
zd ą  -  p rzepłynąw szy jednakże po jego tw arzy 
i postaci szczuplej, w yblakłej i bez tężyzny ży­
cia, cofała je z dreszczem  bojaźni i n iesm aku , 
z podszeptem  w  duchu, że za  daieko  pobiegła 
je] zaślep iona  m yśl i że  po k u sa  ta  bez istotnego 
b lask u  i pow abu.

A jednak  co jak iś  czas  w racały  zasie  one 
oczy, płoche i niezdecydow ane, niby zw ierciad ła  
w ew nętrznych rozpatryw ań, głodne ch im ery-sła- 
w y, podpatryw ały  tajem nie jego kościste  lico, 
zryte zm arszczkam i, to ręce o dziw nie w yrazi­
stych  żyłach, jak  ciem ne sznurk i, w m iaw iały  
w  sieb ie  jak o w eś chytre p rzekonania, m łodość 
s ię  w dając w eń w prow adzać, bez w iary  w p raw ­
dzie, lecz naślepo , pod w pływ em  jak ichś w ład­
nych pobudek -  1 te nareszc ie  przytłum ia! od­
ruch czci osobiste], gw ałtow na niechęć 1 jakby 
lęk  tajem ny.

Po każdej takiej w ędrów ce zdały s ię  chw i­
low o zapom inać o b lask ach  s ław y  i pokusie, 
czuć się  w olniejsze, jaśn ie jsze  w  sw ojem  gro­
nie, gonić po sali raz dum nie to zaczepnie, śm ie- 
jąco  i ponętnie, po kobiecem u. Św iat się uśm ie­
cha! do nich i. w abił na sw ój sposób , stary , nie 
szczędząc złudy i podniety, niefrasobliw y -  gdzie 
zaw iedzie -

Goleń znal już takie rozdrożne oczy, rozu­
m iał ich rozterkę, te b łyskotliw e race, i — bolał. 
Bolał nie nad  ich w alką  koszm arow ą, p o d o b n ą



błędnym  gw iazdom  albo  łężnym  ognikom , ale 
nad  sw ojem  życiem , co  fak szybko wyzbyło się  
sw ych tęczy, w chodząc w  granice sirup ieszsłej 
m artw oty i bezow ocnych pragnień.

P atrząc  w  te m łode podniecone postacie, w sp o ­
m inał uryw kow o -  kiedy przeżyw a! sw o ją  mło­
dość, w śród  takich w łaśn ie  narkotycznych ru sa ­
łek, porw anych  w irem  w  kraje ułudy. Że jak 
szalen iec lgnął u stam i do onych kw iatów  oszo- 
łom nych, niepom ny św ia ta  i dróg innych, tą je­
dną żądzą pochłonięty — zm ysłow ych uciech, 
lak  gdyby celem  żyw oia jego było ich ciało, 
uścisk i i om dlałość, a  często  w yzysk iyraniczny... 
Zw yciężał w ładzą sw ego  pióra, w alczył, póki 
n ie zdobył sw ej ofiary, w ciąż n ienasytny 1 zgło­
dniały, pew ny sw ej broni n iezaw odnej. T eatr 
uw ażał nie za  przybytek Sztuki, a le  arenę !g» 
w ów , gdzie nieci się pokusa i gdzie nam iętność 
czerpie ognie. R zetelność jego stanow iska, a 
choćby w reszcie  górniejsza m iłość ~  były poza 
naw iasem  jego d ą ż e ń ; sza l zm ysłów  zabił oby* 
dw ie i wyplenił.

I w szystko  rozeszło, ubiegło k ędyś w  dal, 
pozostaw ia jąc  n a  dnie duszy w ygasły  żw ir po ­
piołu. W praw dzie w egetow ało  jeszcze ciało, lecz 
bez krw i zda się i bez isto ty  życia.

Jak nieoględny pątn ik  w yczerpał podróżnicze 
sak w y  w cześniej, zan im  do celu doszedł. A czy 
m iat w  życiu jaki cel, jak ą  w ytyczną d ro g ę?  
Co stw orzył i pozostaw ił poza s o b ą ?  Może m oże 
niejedną łzę, cudzą, zaw odną, m oże p rzek leń ­
s tw o ?  Służył nie sztuce i społeczeństw u, lecz 
tylko zm ysłom , 3am  sobie.

Redaktor Goleń w strząsnął się  niecierpliw ie. 
P rzelo tne te podszepty  aż  go dotknęły zim ną 
nag o śc ią  sw ojej praw dy. Coraz częściej n ap a ­
dały go tak ie  drażliw e myśli, odkąd  zw rócił 
uw agę, że dobiega ćw ierćw iecze jego dzienni­
karsk ie j pracy... Zw ykle jak iś  dojrzany pow ab 
życia nasuw a! m u w spom nienia i w yrzuty, jak  
dziś te n iespokojne oczy.

Dziw nie ob leśn ie w odził oczym a po  sali, peł­
nej dym nych ob łoków , to znów  na jak iś  czas 
zatrzym yw ał je na jednej w yróżnionej akiorce, 
sw ojej pupilce.

W  obecnej fazie w ystarczał m u iuż uśm iech 
łasicow e ruchy, przy słow ach  ichnących jak ąś  
podn iosłą  upalnością , jakiem l często  go darzyła. 
2ył w  nim  jeszcze jak iś  zapom niany  korzonek 
podtrzym ujący czucie, że gdyby nie te zgorzałe 
la ta  i nie ta  pu stk a  w  sercu  -  kochałby ją  ż a r­
liw ie. Czyby ta m itość była taka, jak  w szystkie 
tam ie, nie zastan aw ia ł się  pow ażniej, przypu­
szczał tylko z uw agą dośw iadczonego znaw cy, 
że je | s ta lo w o ja sn e  oczy i nieco sm agłe ciało, 
giętkie jak  u pantery  albo w ęża, m usi m ieć 
w  sob ie n iew yczerpane m oce zaw rotnych p ie­
szczot i w ulkaniczne ognie, z trudem , jak  s ą ­
dził, dające s łę  ok iełznać 1 opanow ać przed 
szaleństw em .

Miat ją  w  żyw ej pam ięci z  kilku fealralnych 
w ystępów  1 to daw ało  m u pojęcie -  jak  roz­
porządza so b ą  jej nam iętność... Była w  zupeł­
nym  typie jego kobiet o m ocnych, rafinow anych 
h aszy szach  sw ojego  ciała , z którego zda się 
w ia ła  dzikość i n ieposkrom ione żądzę.

W iedział, że ją  za  późno spo tkał na sw ej 
drodze, źe te kuszące  i finezyjne przym ilenia 
to  -  chytra jej przebiegłość, k tóra w innych 
w arunkach  sam a by sobie była siecią  -  lubił 
się  jednak  palrzeć n a  jej syren ią posłać, s łuchać 
jej g łosu  i trw ać w  tej dziwnej zlud2 ie.

Szczególnie dzisiaj w ydala m u się czarow nłej- 
szą  1 on jakby s ię  m łodszym  uczuł. W idać wio­
senne tchnienie, odczute w  redakcyjnem  oknie, 
zbudziło  z m artw ych jak ąś  kom órkę jego serca 
i pow ołało  ją do życia, jak  nigdy jeszcze dotąd, 
doznał w rażenia -  że jest przeżytkiem  i życie 
już po za nim. Źe już w iosene fale nie budzą 
w  nim  tęsknoty , -  złotej, jak  to byw ało ongiś, 
w  chłopięcym  w ieku, nie tej -  szalonej, jak 
w  pierw szych  la tach  karyery , ale że n iosą  żal 
po tw orny l zam iast kw iatów  -  w iam a. Ze 
w szystko  zryw a pęd ku słońcu, jak o w aś radość 
bezgran iczna, -  p tactw o sposobi now e gniazda 
i w ije hym ny życiu, w szystko  poczyna now y 
żyw ot, od traw ek aż  do dębów , od m rów ki do 
człow ieka, w szystko  pow sta je  na  czyn now y, 
jedynie oprócz -  niego.

I znów  go naszed l rój w yrzutów  i to ćw ierć­
w iecze napastliw e. Każde żyjątko daje coś wza- 
m ian życiu, a  on co  dał, czego d o k o n a ł?  -  
P is a ł?  W łaściw ie k łam ał 1 law irow ał, Jak w y­
ćw iczony pływ ak, resztę spełn iały  zań  nożyce...

Cwierczwiecze... Co za ogrom ny czas  I Zbliża 
się jubileusz... B ędą m u sk ład ać  hołdy, uznania

NOWOŚCI ILLUBTROWANE

w  dow ód zasług, będą  m u k łam ać -  jak  on 
drugim , z próżności, d la zw yczaju, jakby tak 
być m usiało... Poeple like to be  hum buged l -  
jakby  to było p raw dą i m aksym ą, jednak  po­
trzeba było co ś uczynić, choć źdźbło złam ane 
w yprostow ać -- czuł, źe potrzeba było... A on -  
nic -  nic -  przeciw nie, m oże nie jedno zniszczył 
życie przez sw oje k łam stw o  1 egoizm .

Szły m u te szepty  gdzieś w  głąb duszy, lecz 
ani je odpędzał, ani rozw ażał z w iększą sk ruchą . 
Były jak  strzępy  sp ad a jące  na  jego skrzepły  ił 
sum ienia, nieliczne jeszcze by m óc je odgrzać 
i poruszyć. Zrodziły tylko jak iś  dziw acznie gorzki 
uśm iech na jego w oskow atej tw arzy  i z  tym 
uśm iechem  patrzał na  sw o ją  divę.

Kupow ała w łaśn ie  od nieletniej, w  blednem  
odzieniu k w ied a rk i, w iązkę tarniny osypaną 
kw ieciem  jak  śn ieg  bialem , i bukiecik  fiołków. 
P rzez  jak ąś  chw ilę raczyła się  ich w onią, w  k tórą 
zak lę ła  w iosna p ierw szą sw ą  św ieżość  n iem o­
w lęcą, to przytulała do nich usta  z v,/yrazem 
kokieteryjnej pieszczoty 1 upojenia, m ając praw ie 
przym knięte oczy — tak , jak  je  zam yka kobieta, 
gdy w idzi usta  k ochanka  pochylające się nad 
nią, poczem , niby z grym asem  czy trosk liw ością  -  
za tknęła je za  bluzkę.

Uczyniła to z tak im  prsepysznym  w dzię­
kiem  i iście ru sa łczaną  pokusą, że spelzłe oczy 
redaktora roznieciły się  nagle niepokojącym  
ogniem ,

O lśniony w idz szepnął przez zęby jak ieś  za- 
chw ytne siow o czując, że  serce raźniej bić m u 
poczyna i płuca co ś  rozdym a. Za kró tko  jednak  
trw ała ta czarodzie jska chw ila, aby m óc głębiej 
w k raść  się w  jego uczucie, w reszcie  i podziw iana 
donna, za przykładem  sąsiad ó w  i sąsiad ek , po ­
w sta ła  z  k rzesła  z zam iarem  opuszczen ia  k a ­
w iarni.

Z w idocznym  żalem , że odchodzi, o b serw o ­
w ał Goleń jeszcze jej ruchy i m om ent ub ierania 
p łaszcza, konsta tu jąc  po raz  zapew ne już ty sią­
czny, że  jest bajecznie w yrzeźbiona.

1 znów  ukłony 1 pożegnania do następnego  
w ieczoru, k rzyżujące się  spojrzen ia 1 chybocące 
w  m gielnym  dym ie groty zaczepki i p róśb  tajnych.

N ajbardziej śm iała  pupilka, m ijając stolik 
redaktora, rzuciła m u na ręce bukiet tarniny 
i w  lekkiem  pochyleniu w  jego stronę dodała 
sz e p te m :

-  Niechaj się  pan u  przyśni w io sn a  -  -  
dob ranoc 1

Zaw ionęta go fala silnych perfum.
-  Dziękuję pani, -  w zajem nie! -  odrzekł 

pospiesznie, m ile zaczepką zaskoczony i pobiegł 
w zrokiem  za  idącą, jeszcze  p rzesła ła  m u spo j­
rzenie od drzw i w eneckich  i dojrzał jeszcze 
ostatn ie  ruchy nóg, które, w  jego pojęciu -  
w ykradły kształty  i harm onijność niebiańskiej 
Wenu3.

Redaktor Goleń w patrzył się teraz w  m arm u­
row y b lat sto lika, podum ał nad czem ś chwilę, 
w  końcu zw rócił uw agę n a  kw ieiną ok iść  ta r­
niny. Zdziwił się  przytem  w ielce, jak  tak  m ała 
gałązka była w  m ożności w ydać takie bogactw o 
kw iatów .

-  Ileby tu ow adów  znalazło  nek tar i tle 
tarek  dałaby  ta  gałązka... -  podsunęła m u 
kontem placyjna m yśl. -  A fak, s ta ła  s ię  stra ta  
w  przyrodzie •••

P ierw szy  ra z  Goleń odczul barbarzyństw o  
zryw ania kw itnących k rzew ów  gw oli próżnej 
uciechy. Zrobiło m u się  dziw nie ża l tej tarniny, 
że jej sk rócono  żyw ot, nie dozw alając n a  w y­
pełnienie przeznaczonej jej roli. On, co  nie m yślał 
nigdy o takich sp raw ach , co  był im obcy 1 da­
leki, on d2 iś  to  dostrzegł i potępił bezm yślną 
zbrodnię... Potępił, m im o choć tę gałązkę dała  
m u ona, podobna bóstw u  w iosennem u -  dała 
na  sen  o w iośnie

-  Niechaj się panu  przyśni w iosna... -  
pow tórzył w  duchu jej życzenie. -  D laczego 
akura t .p rz y śn i* ?  -  począł słę  z a s ta n a w ia ć .-  
Czy w  tern znaczeniu  -  jak  m łodość starcom , 
lub jak  heloclc -  w o ln o ść ?  Niechaj się  panu  
przyśni w iosna... C iekaw e 1 Za pom ocą tarniny...

Rozw aża! chw ilę to w ieloznaczne pow iedze­
nie, choć w  gruncie rzeczy było w yrzeczone 
jak  efektow ny frazes. Kołował jednak  w okrąg  
niego i szukał rzeczyw istego śladu  znaczenia, 
jakby m u na tern isto tn ie zależało.

Leżąca przed nim  tarn ina jęła przez sw ą  
w iędnącą w oń n asu w ać  niby odrębne m yśli, 
n iosące się kędyś w  zam iejsk ie pola, a  jednak 
spokrew nione -  bo, pośród  łąk w izyjnych, przy- 
lasków  i niw  św ieżych, k tó re zbudziła w iosna,
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tam  kędy zielę kw itło  i tarn ina , fam, jak  św ie ­
tlana bańka -  ukazyw ała  sfę w  ig raszce p o stać  
uroczej jego dlvy, goniąca płocho niby św iate łko  
rzucane lustrem  po ogrodzie, b ra ta ła  się z po 
w sta jacą  tęsknotą, z rolam i m yśli I błyskotliw ych 
w spom nień... dopóki nie przysłoniła  tego  chao- 
tycznego m irażu chm ura ockniętych za s ie  wy» 
rzutów , pełna przerażających larw  zm arnow anego  
św ierćw iecza

R edaktor przym knął oczy, jakby w  obaw ie 
aby ta czarna chm ura nie w eszła  przez źrenice 
w  głąb jego duszy zatrw ożonej. Skurczył się 
w  sobie i uciszył, czekając aż  przejdzie m im c 
1 rozw ieje się m niej groźna,

Zbudził go dopfero kaw iarn iany  p łatn iczy, 
oznajm ując z sztuczną grzecznością, że -  z a ­
m ykają lokal. R edaktor zw lókł się niechętnie 
i, u iściw szy  rachunek, z w iązk ą  tarniny w  ręce 
w yszedł o sp a le  na  ulicę.

Zgarbiony, jakby go gniotło ciężkie b izem ię, 
sk ierow ał kroki w stronę sw eg o  starokaw ałer* 
sk iego  m ieszkania, m ieszczącego  się  naprzeciw  
redakcyi. O dczuł teraz szczególn ie w yraziście  
i z dziw nym  żalem , że w ejdzie w chłodną pustkę  
pokoju, sam , jak  pusteln ik , że  nie pow ita go żona , 
nie ucałuje śp iącego  w  łóżku dziecka i nikt doń 
nie przem ów i z urokiem  rodzinnego ogniska...

Coś m u śc isnę ło  se rce  bolesnym  kurczem , 
w yw ołując n a  usta  jak ieś  przekleńcze słow o. 
O drzucił precz tarninę, aliści po  kilku krokach  
zaw ah a ł się, w rócił z pow rotem , jakby  w spó łczu ­
ciem  przynaglony i podniósł z b ruku kw ietną 
w iązkę. Zdm uchnął z  niej ku rz  uliczny, poczem  
do u st przybliżył w  przedziw nem  rozrzew nieniu .

-  Biedoto... -  w yszep tał do niej w  duchu. -  
Dam ci flakonik w  postaci szk lank i w ody na 
um yw alni, k tórą rdza zżera... Łudź się, że -  
żyjesz...

O puścił głow ę jeszcze niżej i w lókł się  pełen  
sm utku.

II.
Kiedy koło  połuduia red ak to r Goleń w chodzi! 

do redakcyi, za s ta ł w  poczekalni m łodzieńca 
o  bujnej blond czuprynie i rzadko  spotykanych  
jasno-n ieb iesk ich  oczach. N ieznajom y skrom nie 
a le  chędogo odziany, z p likiem  pap ierów  pod 
pazuchą, pow stał z  ław eczki i sk łonił s ię  z prze­
sa d n ą  niem al uprzejm ością.

-  F an  do re d ak cy i?  Do k o g o ?  -  zapyta! 
Goleń i przystanął.

-  j a .. chciałbym  słę  zobaczyć z  panem  re­
daktorem  Goleniem... M ówiono mi, źe  m a za 
chw ilkę n ad e jść  -  odrzekt n ieśm iało  m łodzie­
niec, podobny z n iezw ykle św ieżej tw arzy  do 
jasnego  dziew częcia. Kiedy otw orzył u sta  zd a­
w ało  słę, że  jego  g łos uw ity z  aksam itu  1 p rze ­
jaśn iony  błękitem  cudnych  oczu.

-  Ze m n ą ?  Czem m ogę panu  s łu ży ć?
M łodzieniec pow tórzył ukłon.
-  Nie w iedziałem , że m am  ten zaszczyt...
-  O co w ięc id z ie ?  -  p rzerw ał redak to r 

zm ięszan ie in teresanta.
-  ja, p roszę pana redak to ra, przyniosłem  

w łaśn ie  sonety... sonety  o  w iośnie... -  m ów i! 
z  tą  sam ą n ieśm iałością, zap łoniony niby dziew ­
czynka.

R edaktor ruszył n iecierpliw ie ram ionam i.
-  S o n e ty ?  -  pow tórzył n iedbale uśm iech- 

nięty.
~  T ak , sonety  o w iośnie...
-  Co, c o ?
W idać było, że lo  n iespodziew ane zapytanie 

zatrw ożyło  poetę.
-  No... do p ańsk iego  p ism a, jeżeli pan  re ­

dak to r uzna je za odpow iednie I raczy przyjąć... 
P isa łem  je pod w pływ em  w iosny w czoraj... przed 
w czoraj... Dziś rano  ułożyłem  sonet o w schodzie 
w iosennego  słońca... Zdaje mi się, że s ą  to p ię­
kne  w iersze, nie gorsze, jakie czasem  drukują...

R edaktor znów  się uśm iechnął, tym  razem  
jakby z  odcieniem  politow ania.

-  W iersze, sonety... D laczego p an  nie p isze 
p ro z ą?

M łodzian podniósł n a  sw ą  w yrocznię błękitne 
oczy, z których patrzy ło  jak ieś  pełne zapytań 
rozczarow anie.

-  Bo jedynie poezya zaw ładnęła  m ną zu­
pełnie, że  w prost po  nocach  mi się  śni... w szę­
dzie ją  w idzę, zew sząd  przem aw ia do mnie.., 
Ż adna proza nie d o ró w n a  poezyi, ach  - ż a d n a  1 -  
odrzekł z zapałem . -  Z resztą do prozy nie uczu- 
w am  jak o ś  pociągu... -  dodat po chwilce.

(Dokończenie nastąpi).



Kronika 
tygodniowa.

P oniew aż k arn aw ał zbliża się  pow oli ku  k oń­
cow i, n iew iadom o w łaściw ie , czem  się zająć, 
nim  czy polityką. Sytuacya, k tóra w ydaw ała się 
być jeszcze tydzień tem u bardzo  n iejasną , a w sk a ­
zyw ał to gw ałtow ny spadek  naszej m arki i w zrost 
w artości do lara , o siąg ając  pew nego p ięknego 
po ranku  w ysokość czterdziestu  tysięcy m arek, 
jak o ś się  w yklarow ała, w praw dzie  nie zupełnie, 
ale w  każdym  razie o tyle, iż naszych  strachaj- 
łów  nie p rzeraża już tak  bardzo  zarządzony  przez 
w ładze w o jskow e sp is  kilku roczników  pobo­
row ych, podyktow any bynaim niej nie przygoto­
w aniam i w ojennem i, lecz kon iecznością  posia 
dan ia  ew idencyi w szystk ich  tych, k tórzy  o b o ­
w iązan i s ą  w  danym  w ypadku do służby  w o j­
skow ej. T akiego  sp isu  dotąd nie było, trzeba 
się  w ięc było o niego p o starać , gdy za ś  p o ­
w zięto  postanow ienie , nikt jeszcze naw et nie 
przypuszczał, że  F rancuzi w lezą w  R uhrę, a Li­
tw inom  zachce  się  Kłajpedy.

Te dw a ostatn ie w ydarzenia , f. j. R uhra i K łaj­
peda, dały  naszym  knajpkow ym  politykom  sporo  
tem atu  do daleko  idących w n io sk ó w  i przypusz 
czeń, kom binacye ich nie sp raw dziły  się jednak, 
choć nie m ożna zaprzeczyć, że atm osfera poli­
tyczna nie jest zupełnie czysta , a m iędzy R uhrą 
1 K łajpedą istn ieje pew ien zw iązek. N iejedno­
kro tn ie  już zaznaczaliśm y, że Litw a K ow ieńska 
to folw ark niem iecki, nie zdziw iło też nikogo, 
że Litwini ruszyli się przeciw  Kłajpedzie w łaśn ie  
w  chw ili, gdy F rancya w prow adziła  w  czyn p rzy ­
m usow e zarząd zen ia  przeciw  Niem com . S p ra ­
w ozdan ia  z K łajpedy stw ierdzają , że rzekom i 
pow stańcy , a taku jący  to m iasto , zo sta jące  pod 
rządam i francuskiego kom isarza , uzbrojeni byli 
w  karab iny  niem ieckie i obficie zaopatrzen i w  nie­
m ieckie m arki.

Najlepiej n a  tern politycznem  w ydarzeniu  
w yszli oczyw iście nasi lichw iarze w alutow i, um ie­
jący sko rzystać  z każdej sposobności, aby przy- 
tem  upiec sw ą  pieczeń. P odskoczy ł też d o lar na  
czterdzieści tysięcy m arek, w  miłej zgodzie z w a- 
luciarzam i podnieśli natychm iast ceny w szyscy  
kupcy i przem ysłow cy, a poczciw i rzeźnicy i m a ­
sarze  już od w czesnego  ranka czekali n a  o tw ar­
cie b ram  m agistratu , aby  podać do zatw ierdze­
n ia  now y, podw yższony cennik, jak  się chw alili 
.d o p ie ro  p ierw szy  raz w  tym tygodniu".

W ubiegłym  tygodniu w ydarzył się  też fakt, 
od lat kilku w  Krakow ie niebyw ały, m ianow icie 
rzeźnicy zgodzili się n a  zniżen ie cen m ięsa
0 k ilkadziesią t m arek  na  k ilogram ie, dziś je­
dnak  w stydzą się  już sw ej s łabośc i i ob iecują 
so lennie popraw ę, !. j. now ą podw yżkę, jest bo ­
w iem  dla nich so lą  w  oku, iż rów nocześn ie pod­
skoczyły ceny pieczyw a. W praw dzie w  okresie , 
w  którym  d o lar notow ano czterdzieści tysięcy 
m arek  nikt żadnych transakcy i nie p rzep row a­
dzał, bo krótki czas na to nie pozw alał, w szyscy  
Jednak sp rzedający  przy sw oich  kalkulacyach  
uw zg lędn ia ją  tę gw ałtow ną zw yżkę i s ta le  się 
na  n ią pow ołują.

K orzystnie na  uspokojen ie opinii publicznej 
podziała ło  expose  prezydenta S ikorsk iego , po 
n iekąd  także i zjazd  m inistrów  sk arb u  em erytów
1 ich obrady. W ynikiem  ich było ogłoszenie  c a ­
łego szeregu  „ tez“, w  które m a w ierzyć każdy, 
kom u n ap raw a  R zeczypospolitej leży n a  sercu  
i w yuczyć się ich na pam ięć. Oby jednak  nie 
spo tkał je taki los, jak  ow e słynne dziesięć przy­
k azań  k rakow sk iego  patia  fizyka, kończących 
się  w ezw an iem : „Mimo przeciw ności nie upadaj 
nigdy n a  duchu". R ozlepiano je w szędzie, sp o ­
tykało się z n iem i w e w ozach  tram w ajow ych, 
s tan  zdrow otności m iasta  K rakow a nie popraw ił 
się  przecież, co stw ierdzić  m oże pan  W olny 
i jego  zaw odow i koledzy, naszekający  w ów czas, 
gdy się ow e p rzykazania pojaw iły, że fizykat 
m iejski działa na ich szkodę. Jeden tylko dobry 
sk u tek  był w idoczny, nie upad liśm y na duchu, 
choć p rzeciw ności z każdym  dniem  się  mnożyły, 
a w ład ze  san ita rn e  nie znalazły  śro d k a  na ich 
gruntow ne w> tępienie.

W praw dzie tezy m inistrów  em erytów  nie k o ń ­
czą się  lak  p ięknem  i czułem  w ezw aniem , jak 
ow e przykazan ia , łatw o jednak  m oże je spo tkać 
taki sam  los, t. j., zo s tan ą  w praw dzie w ydruko­
w ane, rozesłane i rozlepione, ale też i na tern 
koniec, gdyż ogół tak  się będzie do nich s to ­
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so w ać i tak je p rzestrzegać, jak  ustaw y  o z a ­
kazie  sp rzedaży  alkoholu  w  niedziele i św ięta. 
Gdy jej nie było, w idyw ało  s ię  od czasu  do 
czasu  „rozm arzonych* obyw ateli obojga płci, 
ale nie w  takiej liczbie, jak  obecnie i to tylko 
w  dni św ią  eczne.

jako  zadafe* lepszej przyszłości otrzym aliśm y 
n araz ie  now ego m inistra sk arb u  w  osobie p. 
W ładysław a G rabskiego. Nie je sftożaden now y na­
bytek, pan  G rabski zasiadał już bow iem  poprze­
dnio na fotelu m inistra finansów , których do s ta ­
jenki w arszaw sk ie j p row adziła nie gw iazda ze 
W schodu, ale zaćm ienie naszej m arki. On to 
ułatw ił sp raw ę  porozum ienia się  m iędzy P o lską 
a  C zecham i o Ś lą sk  C ieszyński, z rzekając  się 
go n a  rzecz „bratniego narodu" p odczas zjazdu 
w  S paa. Robiono m u w ów czas z tego pow odu 
zarzuty, a jego ó w czesną ustęp liw ość tłóm aczyć 
m oże i m usi pon iekąd  położenie bez w yjścia, 
w  jakiem  się  P o lsk a  w  przededniu  najazdu  bol­
szew ickiego znajdow ała. P olityka finansow a, ja ­
ką  p row adził w ciągu sw ojego  urzędów  nia, nie 
różniła się  niczem  od jego poprzedn ików  i n a ­
stępców . I on, obejm ując urzędow anie, wytykał 
b łędy tych, którzy przed nim dzierżyli tekę skarbu , 
ob iecyw ał nap raw ę istn iejących sto su n k ó w  i 
w  dalszym  ciągu tłukł dalej banknoty  w  przy- 
sp ieszonem  tem pie i na  niego także narzekał, 
obejm ujący po nim spuściznę , a  deficyt p a ń ­
stw ow y rósł sob ie  dalej i ciąg le rośnie. Ta jest 
jedynie różnica m iędzy obecnym  panem  W łady­
sław em  G rabskim , a  ów czesnym , że ten jest 
politycznie bezpłciow y, za tak  ego się  p rzynaj­
m niej og łasza , to tam ten był narodow ym  dem o­
kra tą . T o też, gdy ów czesnego  pana  G rabskiego 
zw alcza ła  nam iętnie lew ica, do obecnego odnosi 
s ię  dość  sym patycznie, o czem  m oże się  p rze ­
konać każdy, czytujący pilnie Naprzód.

W ybór pan a  G rabskiego uw ażam y choćby 
tylko z tego pow odu za  trafny, że w  jednej z po ­
przednich  k ron ik  nazw aliśm y n asze  stosunki 
ekonom iczne i finansow e „sta jn ią  A ugiaszow ą", 
do której w yczyszczenia pow ołany  jest przede- 
w szystk iem  m in ister skarbu . A nie trzeba się 
zbyt znać na gospodarstw ie , aby  w iedzieć, że 
przy  czyszczeniu  sta jn i niezbędne są  w idły i g ra­
bie, naw et że lazna m iotła zaw odzi, zw łaszcza, 
jeśli m anipu low anie ' n ą u trudn iają  ci sam i, co 
ją czyszczącem u oddali w  ręce, jak się o tem 
sam  na sobie m iał sp o so b n o ść  p rzekonać m i­
n ister M ichalski.

W dzisiejszych w arunkach  n a  stanow isko  
m in istra  sk arb u  najodpow iedniejszym  jest a s tro ­
nom , nie d latego  jednak, iż um ie bu jać duchem  
sw ym  w  przestw orzach , ale z tego pow odu, iż 
n ie  jest mu obcą m anipu lacya rachunkow a cy­
fram i, m ającem i po k ilk an aśc ie  zer w  sw ym  
ogonku, a budżet n a sz  państw ow y obraca się 
w łaśn ie  w  tak ich  granicach , skoro  sam  deficyt 
coroczny oblicza się  na m iliardy m arek.' A stro­
nom  pow iada sob ie, że to g łupstw o, jeśli pomyli 
s ię  o k ilka m ilionów  kilom etrów  lub k ilka ty­
sięcy lat, to sam o pow tarza sob ie  m inister sk ar­
bu, w idząc przy końcu roku, źe deficyt spodzie­
w any  w  w ysokości kilku lub k ilkunastu  m iliar­
dów, w  sam ej rzeczy w ynosi kilkaset.

Drożyzna, n iepew ność ju tra i 1. p. przyjem no 
ści, jak ie  się  s tały  udziałem  obyw ateli sam o­
dzielnej i zjednoczonej Polsk i nie w pływ ają b y ­
najm niej, na  zm niejszenie karnaw ałow ej ochoty, 
rosnącej mniej w ięcej w  tym sam ym  stosunku , 
jak  sp ad a  w artość  m arki polskiej. Jedni baw ią  
się, bo  m ają  ma to, gdyż każda  zw yżka w alu  
taw a  napędza im m iliony do kieszeni, drudzy 
w  sza le  zabaw y szu k a ją  zapom nienia i zaw sze 
zna jdą n a  to fundusze, ci z a ś  trzeci, których nie 
stać  na to i m uszą siedzieć w  dom u .p rzy  ro- 
dzinnem  zim nie* są  tak  nieliczni, iż nie m ogą 
być brani w  rachubę. Z abaw y urządza  się u n as  
zresztą  na  tak  szlachetne i podniosłe cele, że 
trzeba być poprostu  człow iekiem  bez serca, aby 
nie dorzucić sw ego  w dow iego g rosza, bez w zglę 
du na to czy oddziedziczony, zarobiony  czy po ­
życzony Inna rzecz, jaką  korzyść odnoszą ow e 
szlachetne cele, dla których u rządza s ię  zabaw y 
k arnaw ałow e. W edług skrupulatnych  obliczeń, 
dokonanych przez pew nego specyalistę statysty­
ka, w ynika, że, jeśli jak a ś  rodzina w yda na ko­
szta  w ypraw y balow ej m ilion m arek, co  najm niej 
dw adzieścia  pięć m arek  z tego dosta je  się  cier­
piącym  i potrzebującym  na o tarcie łez itd., re ­
sz tą  z a ś  dzielą się p ask a rze  m iejscow i i zag ra ­
nica, dostarczająca  nam  bardzo  chętnie w sze l­
kich artykułów  zbytku. Na tem  korzysta  także 
i kraj, cła bow iem  płyną do jego kasy, kto za ­
tem  się baw i w  k arnaw ale  i w ydaje w ięcej na­

w et niż m oże nie pow inien być piętnow any, 
Jako szkodn ik  społeczny  i pod jadek  ogólnego 
dobrobytu, przeciw nie jest on dobrodziejem  sw o ­
ich i obcych, przyczynia ąc s ię  także do w zm o 
żenią naszych  sto sunków  z zagranicą .

T egoroczny k arn aw ał jest kró tszy  o całe 
cz ternaśc ie  dni od poprzedniego, nie pow inien 
się  zatem  nikt dziwić, że i zab aw a jest bardzo 
ożyw iona, a w  sa li S tarego  T eatru  co •? ieczór 
jest rojno i gw arno, jak  za najlepszych czasów . 
L ata  w ojenne przypom inają chyba jedynie w y­
strzały  z butelek szam panow ych. często  jak  zw y­
kłe strzały  niebezpieczne dla zdrow ia, ale nie 
tak  przykre. T egoroczny  karnaw ał odznacza się 
także i tem , źe łask aw ie  pozw olono  pow rócić 
daw nym  popularnym  tańcom , w  ubiegłym  roku 
skazanym  najzupełniej n a  w ygnanie i tu i ó w ­
dzie spotyka się  w  program ach z zapow iedzią, 
że oprócz now oczesnych  łam ańców  będzie także 
polonez, m azur i t. d.

P rzeciętny um ysłow o p racu jący  inteligent, 
m ający zam iar w raz z rodziną w ziąć  udz ał 
obecnie w  jak ie jś  zabaw ie publicznej, m ógłby 
sobie pozw olić i to najw yżej n a  redutę „R vie- 
ra", na której m ożna się zjaw ić w  zw ykłym  ką­
pielow ym  kostyum ie, jakiego używ ało się d a ­
w niej, gdy fale W isły były dostępne dla m iesz­
kańców  m iasta  K rakow a lub na balu futurystów, 
gdzie w sk azan em  jest jaw ienie s  ę w kostyum ie 
„przyszłości", t. j zupełnie bez ubrania. Jeśli kto 
m a córki na  w ydaniu  i sądzi, że się  ich pozbę­
dzie na  obecnych balach , myli się grubo, spęd 
bow iem  byw a ba dzo liczny, a popyt bardzo 
słaby. W chodzą na  targow icy  m ałżeńskiej w  grę 
rów nież ceny m aksym alne, kaw aler, decydujący 
się na pozbycie się  sw ej w olności k aże  sobie 
za  to p łacić  grubym i m ilionam i. A pan ienk i s ta ­
rzeją  s ię  pow oli i w  niedługim  już czasie  grozi 
nam  pow ażne niebezpieczeństw o, że  liczba su- 
frażystek  w zm oże się  do tego stopnia, iż odbije 
s ię  to fatalnie na  porządku  spo  ecznym , jak  to 
m iało  m iejsce w  Anglii, gdy pani Pankhurat 
była jeszcze m fior.bus  Jedynym środkiem  za ­
radczym  m ogłoby być w prow adzen ie u n a s  przy­
m usow ych m ałżeństw , co jednak  ze  w zględu na 
ciągłe śc ieran ie  się  lew icy z praw icą w ydaje się 
być nie do  przeprow adzenia . W ystarczy, aby 
z jednej z tych stron  w ysz?dł w niosek , a druga 
będzie go zw alczać, ile sił starczy. Cała w  tem 
nadzie ja, że zdobędziem y się  raz  nareszc ie  na 
s iln ą  i trw a łą  w iększość  parlam entarną , zdolną 
do rządzenia , a  w ó w czas będziem y m ieć i po ­
rządek  w ew nątrz  kraju, dobrobyt, znaczenie za 
g ran icą  i, co najw ażniejsze , pozbędziem y się 
s tarych p m ie n  ku ich i sw ojej radości.

D okładne sp raw ozdan ie  z ruchu karnaw alo  
w ego odłożyć m usim y na czas  w ielkopostny, 
gdy n asz  sp raw ozdaw ca balow y w ró i do n o r­
m alnego  trybu życia, jak  obecnie jest on bow iem  
tak  roztrzęsiony, źe ani rusz zasięg n ąć  u niego 
jak ich ś  inform acyi. C iągle w  ruchu, w  tym mie 
s iącu  przedłożył już redakcyi rachunek  sw ych 
nadzw yczajnych w ydatków  i dyet, a  na  pierw- 
szem  m iejscu figuruje „kilom etrow e" za  prze­
tańczenie rzystu dw udziestu  sześciu  kilom etrów , 
co  w ykazał krokom ierzem , z którym  się nigdy 
nie rozstaje . Dopiero popielcow y śledź d oprow a­
dzi go do rów now agi m oralnej i fizycznej i w ó w ­
c z a s  będzie się m ógł podzielić z nam i garścią  
sw ych  spostrzeżeń . K ronikarz m iał tylko jeden 
b a l w  ścisłem  kółku rodzinnem  i <o w  sam  
dzień N owego roku, gdy przyniósł W eronice 
m iesięczną pensyę, jak  się pokazało  z obliczeń, 
s ta rczącą  zaledw ie n a  dziesięć dni i to przy 
zaprow adzeniu  najdalej idących oszczędności.
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Jeden z ostatn ich: Śp. W ładysław.Rawicz Zapałowski, 
uczestnik powstania styczniowego.

Kom unistyczni ty ra n i:  Bela Kun (x) w rozmowie z komunistami węgierskimi w Moskwie.

Komunistyczni tyran i: Trocki przemawiający na kongresie sowietów w Moskwie.

Jeden z ostatnich.
Przerzedzają się coraz bardziej szeregi tych 

cichych bohaterów, którzy lat temu właśnie sześć­
dziesiąt z bronią w ręku wystąpili do walki o nie­
podległość Ojczyzny. Dziś prawie już na palcach 
policzyć ich można, ostatnie chwile życia ozłaca 
im myśl, że kości swe złożą w wolnej i niepod­
ległej Polsce, że danem im było doczekać tej ra­
dosnej chwili, którą widzieć£pragnęli przed prze­
szło półwiekiem.

W  dniu 22-go stycznia b. r. złożono w W ar­
szawie na wieczny spoczynek zwłoki jednego 
z nich, ś. p. W ładysław a. Rawicz Zapałowskiego, 
osobistości powszechnie znanej i szanowanej w na­
szej stolicy.

Urodzony w r. 1840 na Kantoryi sandomier­
skiej pod Żarnowem, syn Jana, m ajora wojsk pol­
skich z r. 1831. ozdobionego złotym orderem Vir- 
tuti Militari za bitwę p o d ' Ostrołęką, ', następnie 
ziemianina, śp. W ładysław po ukończeniu gimna- 
zyum piotrkowskiego, gdzie kolegował ze Struvem 
i Pawińskim, osiadł także na roli W  roku 1863 
wziął czynny udział w powstaniu narodowem, za 
co zesłany na Syberyę, przebywał tam do r. 1868. 
Po powrocie z wygnania pracował dalej na roli, 
ostatnie dziesiątki lat spędził w  W arszawie, pra­
cując w spółce akcyjnej „W ojciechów", biorąc 
nadto żywy udział w życiu kulturalnem i społe- 
cznem.
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lat jeden z głównych filarów instytucyi kolejowej 
w b. państwie austr., orędownik polskiego kolej­
nictwa w chwilach niejednokrotnie ciężkich i prze­
łomowych. Małopolska zawdzięcza mu piątą część 
swej sieci kolejowej. Niestrudzonemi zabiegami 
wobec zawsze nieprzychylnego odnoszenia się 
władz rządowych do rozwoju kolejnictwa polskiego, 
wywalczał niemal każdy kilometr nowych polskich 
szlaków kolejowych. Geniuszem twórczym i ol­
brzymią wiedzą inżynierską rozwiązywał najtru­
dniejsze problemy techniczne budowy kolei; pod 
jego światłem kierownictwem wychował się cały 
zastęp dzielnych inżynierów, którzy dzisiaj serde­
cznie opłakują niepowetowaną stratę ukochanego 
swego przewodnika.

S. p. inż. Stanisław Kosiński urodził się w Borku 
Szlacheckim, w Galicyi, w r. 1847. Szkołę realną 
ukończył w Krakowie, następnie był słuchaczem 
na niemieckiej politechnice w Pradze. Po odby­
tych studyach inżynierskich, pracuje przy budo­
wie kolei w Niemczech. W  r. 1881 wstępuje do 
służby w kolejnictwie austryjackiem, jako starszy 
inżynier. Czynny jest przy budowie kolei Stryj- 
Beskid, kieruje następnie budow ą szlaku Stanisła- 
wów-W oronienka, przy której to budowie rozkwita 
pełnem światłem jego geniusz inżynierski.

NOWOŚCI lLLUSTKoW ANK

Grób z p rzed  33 s tu lec i: Wnętrze grobu Faraona Tutankhamona.



NOWOŚCI lLLUSTROWANE

Nie obcą mu też była i praca na niwie lite­
rackiej, piórem swem zasilał Wiek, Tygodnik Illu- 
sirowany, Ziarno, Goniec itd., spisał nadto pa­
miętniki swoje z czasów powstania i pobytu na 
Syberyi, wydane w Wilnie w dwu tomach pod 
redakcyą H. Mościckiego.

W  latach budzenia się Ojczyzny naszej do no­
wego życia występował śp. Zapałowski bardzo 
często publicznie, przemawiając imieniem uczest­
ników walk z r. 1863-4. Rząd oswobodzonej Pol­
ski odznaczył go orderem Polonia Resłituta.

Śp. Zapałowski był rodzonym bratem żony zna­
nego historyka, śp. Juliana Bartoszewicza.

Grób z przed 33 stuleci.
Jak już donieśliśmy, w Egipcie dokonano nie­

zwykle cennego odkrycia grobu Faraona Tutank- 
hamona w Tebach. W  końcu roku ubiegłego słyn­
ny archeolog, Mr. Howard Carter w towarzystwie 
finansującego jego archeologiczne prace lorda 
Carnarvon, otworzył zapieczętowane i pilnie do 
tej chwili przed nieproszonymi gośćmi strzeżone 
podziemia, w których mieści się najbogatsze zna­
lezisko egiptologii ostatnich lat. Odkrycie to, owoc 
żmudnej i niestrudzonej szesnastoletniej pracy, rzuci 
wiele światła na mało znany okres czasu, piętna­
ste stulecie przed Chrystusem i na miasto Tel-el- 
Amarna, założone przez pierwszego heretyckiego 
Faraona Amenhotepa IV.

Przez szesnaście lat Mr. Howard Carter pro­
wadził roboty ziemne na miejscu dawnych Teb 
na zachodnim brzegu Nilu. Od czasu do czasu 
natrafiano na drobne a zajmujące zabytki histo­
ryczne, ale nigdy na większą lub ważną rzecz. 
Chwilami zniechęcenie ogarniało już archeologów, 
ale Mr. Carter zawierzał swemu instynktowi ar­
cheologa i zawzięcie kierował dalej pracą. W y­
trwałość ta została teraz wynagrodzona odkryciem 
pod daw ną nekropolią Teb, tuż pod grobem Ram­
zesa VI, czegoś, co powierzchownie wyglądało na 
skrytkę. Ubezpieczywszy się przeciw niepożądanym 
odwiedzinom, Mr. Carter zatelegrafował natychmiast 
do Anglii po lorda Carnarvon, który bezzwłocznie 
wyjechał do Egiptu.

Po jego przybyciu na miejsce przystąpiono do 
otwarcia skrytki. Zdjęto znajdujące się na zew­
nętrznych drzwiach pieczęcie egipskie, uprzątnięto 
16 stopni prowadzących w głąb, a w korytarzyku 
na jakich 25 stóp długim znaleziono drugie drzwi 
zapieczętowane jak pierwsze i jak pierwsze no­
szące ślady powtórnego zamykania.

Przedostawszy się z trudem przez te drugie 
drzwi, przybysze oczom wierzyć nie chcieli. Tuż 
przy drzwiach stały trzy wspaniałe leżaki trono­
we, całe złocone z prześlicznemi rzeźbami i głowa­
mi Tyfona, Hatora i lwa. Na nich łoża misternie 
rzeźbione, złocone, wykładane kością słoniową 
i półszlachetnymi kamieniami. Dalej niezliczona 
ilość skrzyń i skrzynek artystycznej roboty. Jedna 
z tych skrzyń, w ykładana hebanem i kością sło­
niową, zawierała złocone napisy; inna w swem 
wnętrzu kryła emblemata świata podziemnego; na 
trzeciej, zawierającej szaty królewskie bogato haf­
towane kamieniami i złote sandały, wymalowane 
były sceny myśliwskie. Stołek hebanowy wykła­
dany kością, ma delikatnie rzeźbione nóżki kształtu 
kaczych nóg. Na jednym /. leżaków znajdował się 
uroczysty tron króla Tutankhamona, praw dopodo­
bnie jedno z najpiękniejszych dotąd odkrytych dzieł 
sztuki. Grubo złocone krzesło inkrustowane turku­
sami, lapis lazuli i innymi półszlachetnymi kamie­
niami, ma na oparciu portrety pary królewskiej. 
Dwie naturalnej wielkości statuy asfaltowane króla 
ukazują delikatne rysy; nogi i ręce są artystycznie 
rzeźbione, a oczy ze szkła. Posągi te, złotem zdo­
bione, trzymają złote laski i berła, a korony wysadza­
ne są klejnotami. Znaleziono cztery wozy inkrusto­
wane złotem i kamieniami, laski królewskie z mi­
sternie rzeźbionemi złotemi głowami, stołek, któ­
rego podpory stanow ią rzeźbione figury Azyatów, 
świadczące o tern, że Faraon kładł stopę na kar­
kach zwyciężonych. Obok złoconych instrumentów 
muzycznych, manekin na suknie i peruki królew­
skie, dalej wazy alabastrowe w jedym kawałku, 
prześliczne niebieskie fajansy egipskie i wielka 
ilość wypaproszonych kaczek i dziczyzny, przy­
stawki grobowe, jakie pozostawiano zawsze zmar­
łym w Egipcie, wieńce laurowe i liczne zwoje pa- 
pyrusów.

Poza tą izbą podziemną znajduje się druga, 
tak bezładnie przepełniona kosztownymi przedmio­
tami, spiętrzonemi skrzyniami, łożami i wazami aż 
po powałę, że trudno było objąć okiem, co w ła­
ściwie zć*viera. Trzecia izba, do której jeszcze nie

Ż ądan ia  F rancy i: Minister Barthou, prezes Komisyi 
Reparacyjnej.

dotarto, a której strzegą dwa posągi króla Tutank­
hamona, może zawiera mumię tego króla. Ale to 
pokaże się w krótkim czasie.

Archeologowie, sądząc po dotychczasowej za­
wartości i po śladach późniejszych odwiedzin, 
przypuszczają, że są to parafernalia pogrzebowe 
wspomnianego króla, które podczas późniejszej

epoki przeniesiono z pierwotnego grobu w to miej­
sce, bezpieczniejsze od złodziei i rabusiów cmen­
tarnych, znanych już w starym Egipcie. W  każdym 
razie jest to odkrycie pierwszorzędne dla wszyst­
kich badaczy przeszłości Egiptu. Przyczyni się 
ono w znacznej mierze do wyjaśnienia różnych 
ciemnych jeszcze punktów z czasów rządów osiem­
nastej dynastyi. Rządy Tutankhamona, przypada­
jące na lata 1358— 1350 przed Chrystusem, od­
znaczają się powrotem do pierwotnej religii czci 
Amona od religii heretyckiej, wprowadzonej przez 
Amenhotepa VI, a uznającej jedynie kult słońca. 
Sceny na odkrytych sprzętach ukazują nam króla 
w okresie obu religii i też raz nazywa się Tu- 
tankhaton, czyli „Żywy obraz Atena“ (słońca), a 
drugi raz Tutankhamon, czyli „Żywy obraz Amo- 
n a“. O samym królu, oprócz faktu, że był owym 
kontrreformatorem, mało wiadomo. Twierdzą, że 
był synem Amenhetepa IH-go i że pojął za żonę 
córkę owego faraona Akhenatena-Amenhotepa VI, 
który chciał zaprowadzić jedynobóstwo w wyłącz­
nej czci dla słońca i który popierał artystyczny 
rozwój w kraju i zbudował Tel-el-Amarnę.

Gdy odcyfrowane będą owe zwoje papyrusów, 
znalezionych w tym grobie, gdy światło dzienne 
pozwoli odczytać hieroglify i wszelkie napisy, od­
żyje przed nami może tajemnicza historya z przed 
33 wieków.
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Komunistyczni tyrani.
Przewrót bolszewicki w Rosyi, który miał za­

mienić państwo carów na „raj wolności", przy­
niósł ludowi rosyjskiemu tylko nową jeszcze okru­
tniejszą tyranię. Carat jakby tylko odwrócił się 
do góry nogami, zmienili się tyrani, ale pozostał 
ten sam duch ucisku i niewoli, spotęgowany tylko 
dzikością dzisiejszych władców Rosyi. Dawnych
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Oficyaina fotografia „pary cesarskiej z Doorn": Wilhelm Hohenzollern z małżonką Herminą, według 
zdjęcia, dokonanego za jego przyzwoleniem w listopadzie 1922.
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Niagara z lotu ptaka.
Amerykanie dumni są z posiadania takiego 

cudu przyrody, jakim jest wodospad Niagara, re­
klamują go też po swojemu, nic sobie nie robiąc 
z tego, że gdzieś tam, w samem centrum Afryki, 
natrafiono na wodospady, podobno daleko więk­
sze i wspanialsze. Konkurencyi one Niagarze nie 
zrobią, dostęp bowiem do- nich jest tak utrudnio­
ny, że wiele lat jeszcze upłynie, nim żądny wra­
żeń Europejczyk odważy się na podjęcie tak nie­
bezpiecznej i kosztownej podróży.

W odospad Niagary widzieliśmy już w illustra-
rvflrh 7 nairr»7maitQ7vr*h ęfrnn 7 rrAr\r rłnht ^ 0-
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N iagara  z lo tu  p ta k a :  Najnowsze zdjęcie fotograficzne wodospadu, dokonane z samolotu.

Oficyalna fotografia
„pary cesarskiej z Doorn".
W miniaturowem państwie holenderskiem by­

łego cesarza niemieckiego, w Doorn, panuje po­
dobno ogromne wzburzenie z powodu pojawienia 
się w prasie światowej w ostatnich czasach zdjęć 
fotograficznych, z których kilka i my reproduko­

waliśmy w naszem piśmie, a których dokonano 
bez zezwolenia „jego cesarskiej mości". Jak już 
poprzednio wspominaliśmy, praktyczny wygnaniec 
z Doorn sprzedał prawo publikowania swych po­
dobizn za grube tysiące dolarów pewnej amery­
kańskiej firmie, dotknęło go też boleśnie, że ktoś 
inny, nie opłaciwszy się mu należycie, korzysta 
z nieprzysługujących mu prerogatyw.

Podnosi to obecnie prasa zagraniczna, podając 
równocześnie „jedyną autentyczną podobiznę mło­
dej pary", sporządzoną w listopadzie 1922 przez 
wyżej wzmiankowaną firmę amerykańską, dodając 
równocześnie, że prawo własności nabyć miała nie 
za dziesięć tysięcy dolarów, jak przedtem twier­
dzono, lecz za... dwa miliony.

Niedyskrecya fotografów niemile dotknęła „pu­
stelnika z Doorn", chcącego dziś uchodzić za zwo­
lennika używania prostych dróg w życiu, których 
sam nigdy nie uznawał, dając temu wyraz choćby 
tylko w swych pamiętnikach, gdzie fakty histo­
ryczne przekręca według swego widzimisię, byle 
tylko przedstawić się światu w jak najkorzystniej- 
szem świetle.
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W ydała ona na wojnę 1.43 miliardy, ale tęjolbrzy- 
mią sumę wpisała już na konto strat i nie domaga 
śie z tego tytułu żadnego odszkodowania. ’ Żąda 
jedynie funduszów na odbudowę departam entów, 
zniszczonych przez wojska pruskie. Trzeba tu 
przypomnieć, z jakim barbarzyństwem hordy pru­
skie niszczyły wszystko na ziemi francuskiej. Roz­
lokowawszy się w dziesięciu północno-zachodnich 
departamentach, prowadziły tam piekło zniszczenia 
wedle celowych wskazówek, udzielanych przez 
fachowców. Niszczono dosłownie wszystko, nawęt 
studnie i młode drzewka owocowe. Zniszczono 
przemysł, który tutaj właśnie kwitnął, zniszczono 
rolnictwo, zniszczono budynki, drogi, mosty. To 
nie była wojna, lecz wyprawa niszczycielska na 
wzór Hunnów, tylko obliczona na skalę nieskoń­
czenie większą. 1 właśnie odszkodowania za te 
potworne zbrodnie Niemcy nie chcą płacić. Próżne 
były wysiłki Komisyi Reparacyjnej, określającej wy­
sokość i terminy spłat. Niemcy ciągle grały na 
zwłokę, aż wreszcie wyczerpała się cierpliwość 
Francyi, czego nie mogła dokonać w sposób po­
kojowy Komisya Reparacyjna, tego niewątpliwie 
dokonają wojska francuskie, okupujące ognisko 
przemysłu niemieckiego w Zagłębiu Ruhry.

Fot.. U. Mttn*,

czynowników zastąpili komisarze, a ochranę — 
czerezwyczajka... Lud tymczasem ginie z głodu 
i nędzy, bo całe życie gospodarcze państwa zo­
stało zrujnowane przez fanatycznych zaślepieńców. 
Naturalnie powstała nowa „arystokracya" bolsze­
wicka, której dobrze się powodzi. Cała armia no­
wych czynowników bolszewickich bawi się i uży­
wa, choć wśród ludu szerzy się nawet ludożer- 
stwo. Na ich czele stoi faktyczny dyktator Trocki, 
który wobec choroby Lenina rządzi dziś niepo­
dzielnie Rosyą. Przejął się on doskonale rolą cara. 
Z wielką paradą podróżuje i urządza rewie woj­
skowe. Bolszewicy robią jednak komedyę repu­
bliki i demokracyi, od czasu do czasu zwołując 
sowieckie zjazdy, na których nowi tyrani wystę­
pują w roli „trybunów ludu", wygłaszając dema­
gogiczne mowy, nie licujące wcale z ich dzia­
łalnością. Na jednej z naszych fotografii widzimy 
właśnie bolszewickiego cara Rosyi Trockiego na 
trybunie w Moskwie.

Druga fotografia przedstawia przebywającego 
obecnie w Moskwie niefortunnego naśladowcę 
Trockiego na W ęgrzech —  Belę Kuna. Naród 
węgierski, bardziej uświadomiony, niedługo zno­
sił jarzmo bolszewickiego kata. Bolszewickich mor­
derców spotkała na W ęgrzech zasłużona kara, 
a ich wódz Bela Kun znalazł gościnę u swych 
towarzyszów moskiewskich.

Żądania Francyi.
Okupacya Zagłębia Ruhry przez Francyę wy­

wołała wśród Niemców nową furyę wściekłości 
i nowe pogróżki. Jest to najlepszym dowodem, że 
niczego się oni nie nauczyli, że żyje wśród nich 
daw na buta pruska. Bo czegóż żąda Francya.
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ków, widzieliśmy spadające fale lub zmarznięte, 
obecnie nadeszła z Ameryki fotografia, przedsta­
wiająca go z lotu ptaka, według zdjęcia fotogra­
ficznego, dokonanego z samolotu. Imponująco 
przedstawia się ta masa wód, spływająca do je­
ziora Erie ku Ontario, która w  drodze swej, tracąc 
grunt, spada z przerażającym hukiem z prawie 
pięćdziesięciometrowej wysokości, jest w tern coś 
demonicznego, urok jednak, jaki dawniej wodo­
spad wywierał, znacznie osłabiono, budując po 
bokach urządzenia, mające wyzyskać siłę spadu 
wody dla celów przemysłowych. Amerykanów 
smuci bardzo jeszcze ta pewność, że nadejdzie 
kiedyś czas, gdy zniknie zupełnie z powierzchni 
ziemi, prąd szarpie bowiem stale swe wapienne 
podłoże, cofając się corocznie o przeszło pół me­
tra, tak, iż kiedyś koryto między obu jeziorami 
zamieni się w  zwykłą równię pochyłą.

„To, co najważniejsze"
w  t e a t r z e  l w o w s k im .

Sztuka Jewreinowa „To, co najw ażniejsze11, 
która w Krakowie spotkała się z tak gorącem 
przyjęciem, obiegła już wszystkie sceny, wszędzie 
ciesząc się takiem samem powodzeniem. Osta­
tnio wystawiono „To, co najważniejsze1' w Te­
atrze Wielkim we Lwowie, jak  konstatuje prasa 
miejscowa, po „Lohengrinie" (z którego illustra- 
cye zamieściliśmy w poprzednim numerze) jest 
to jedno z najpiękniejszych i najwyżej stojących 
przedstawień na scenie lwowskiej w ostatnich 
czasach. Zasługa to świetnej reżyseryi p. Rasiń- 
skiego i pierwszorzędnej jego gry. Rasiński stwo­
rzył postać kapitalną i wyposażył ją we wszystko, 
co może dać duży, niezwykły talent. To też okla­
skiwano go owacyjnie. Obok niego tryumfy świę­
cił p. Justian, pełen umiaru artystycznego, szczery, 
tą szczerością, którą daje talent pierwszorzędny.

Z reszty grających wymienić należy pp. Dę­
bicką, Ładosiównę, Rybicką, (ładnie zagrana scena 
u wróżki i doskonale przeistoczenie z ponurego 
smutku w szczęśliwe zadowolenie w akcie IV) 
Hierowskiego, Pelińskiego, Rygiera, Lorczyńską 
(dobry typ damy klasowej) Jankowską i Bieleckiego.

Do P. T. Fotografów!
P. T. Fotografów, tak zawodowych jak am a­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawszych wypadków, 
mogących zainteresować ogół Czytelników, celem 
reprodukowania ich w naszein piśmie. Do każdego 
zdjęcia należy dołączyć notatkę, zawierającą tre­
ściwie zebrane szczegóły, ewentualnie wskazać nu­
mer któregoś z pism codziennych, gdzie znajdo­
wała się już odpowiednia wzmianka.

Za nadesłane nam zdjęcia, o ile nadadzą się 
po umieszczenia w naszem piśmie, wypłacać bę­
dziemy ustalone za wzajemnem porozumieniem ho- 
noraryum, jakoteż na żądanie zamieszczać pod 
ryciną nazwisko lub firmę wykonawcy zdjęcia.

Nadają się do tego w szczególności obchody 
narodowe, towarzyskie, rocznice, zgony wybitnych 
osobistości i td., przedewszystkiem zaś zd jęcia/od­
noszące się do senzacyjnych wypadków dnia, za­
szłych w miejscu lub okolicy. Pospiech w nadsy­
łaniu fotografii (nie naklejanych na karton) jest 
wskazany.

Przesyłki upraszamy adresow ać: R e d a k c y a  
„Nowości IIlusłrowanych“, Kraków XV., ul. Ka­
zimierza Wielkiego l. 95.

Trójkąt magiczny.
Ułożyła Bronisława S., Wieliczka.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy­
razy o podanem znaczeniu. Pierwszy rząd pionowy i po­
ziomy utworzy nazwę miejscowości, gdzie ważą się losy 
światowego pokoju.

Od Redakcyi.
Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że jedy­

nie ci są uprawnieni do ubiegania się o nagrody, 
którzy nadeślą rozwiązania wszystkich zagadek.

Zagadki do nagrody.

Zgłosków ka.
Ułożył Janek z nad Narwi.

Z każdego wyrazu wyjąć jednę zgłoskę, a dowiemy 
się, co obecnie zajmuje polityków europejskich:

Zakopane, przetarg, migrena, 
dziecko, Tuła, arena, Lichocki.

Znaczenie wyrazów. 1) Szukany wyraz; 2) imię mę­
skie; 3) miasto nad Dunajem (nazwa słowiańska); 4) bo­
żek rzymski; 5) jedna ze zmian księżyca; 6) grecka li­
tera ; 7) samogłoska.

Za dobre rozwiązanie powyższych zagadek przeznacza 
Redakcya nagrodę: Kalendarz ścienny na rok 1923.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 2.

R eb us : Stara stolica kraju Kraków Polaka serce bla­
skiem drogim pociąga ku sobie.

Zgłosków ka: Mustafa Kemal basza.
T ró jk ą t m agiczny : Pola, i, toga, a, gam a, o, rydz, 

a, Sara.

Zadanie do uzupełnienia.
Noga, azot, rota, uran, toga, oset, waga, Idzi, cyna, 

Zola.

Trafne rozwiązania nadesłali: M. Szymańska War­
szawa, H. Obst Lwów, K Górski Kalisz, N. Skulski Biała 
Podlaska, R. Wang Żywiec, M. Planecka Kraków, A. Ru- 
sińko Stanisławów, Br. Szypalska Wieliczka, Cz. Ko­
złowski Warszawa, Z. Ogrodnik Kołomyja, M. Wagner 
Toruń, K. Diamand Rzeszów, M. Kurnątowska Kraków, 
W. Radoszewski Biała, M. Kubicówna Kraków, H. Mi­
chalska Kielce, T. Dworak Sandomierz, W. Ostrowski 
Zakopane, K. Zając Przemyśl, Z. Balicki Poznań, R. Ma­
linowski Katowice, A. Maciejowska Kraków, P. Rydel Ja­
rosław, Z. Zajączkowski Lwów, S. Łapińska W arszawa, 
B. Osiecki Kraków, M. Waligórski W arszawa, E. Kobier- 
ski Łódź.

Nagrody przez losow anie otrzymali: l)  N. Skulski,
Biała Podlaska (Powieść Gruszeckiego); 2) M. W aligór­
ski, W arszawa (j. Gałuszki „Uśmiechy Boga“).

U T

!!SKUTEK PORĘCZONY!!

T y s i ą c e  podziękowań 
do przejrzenia!

P e ł n y ,  piękny, Jędrny b i u s t
można u z y s k a ć  przez  
użycie pod g w a r a n c j ę  
n i e s z k o d l i w e g o  Kosm. 

Dra med. A. RIX'A

KREM 
NA PIERSI
W każdym wieku szybki i pewny skutek. 
Zabieg zew nętrzny. Jedyny krem  na 
p iersi. Próbna puszka Mk. 5 .5 0 0 . —  
Duża puszka Mk. 7 .500 . -  Pompadour 
Creme w puszkach po Mk. 6 .000  —  
Róż w płynie po Mk. 3 500 za flaszkę. 
W ysyłka bezwarunkowo dyskretna. —  

Porto M k. 500  -

Główny skład REIM
Ska zar. z ogr: adp.

Kraków, Ryiten gl. 37.
Odpowiedni rabat dla sprzedających.
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ordynuje w chorobach
•• skórnych •• 
i wenerycznych

lim multa 1. W.
(róg ulicy Czystej)

od godz. 2 — 5 p^poł.

dwutygodnik (Ilustrowany. 
Pismo dla dzieci.

Wychodzi

1 i 15 każdego m iesiła
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: 
Kraków, ul. Kazimierza W. 95. 

: Telefon Nr. 479. :
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D R U K A R N I A  D . E . F R I E D L E I N A
zaop atrzon a  je s t  w  w ie lk ą  ilo ść  czcion ek  różn ego  kroju  
i m a szy n y  p osp ieszne. W yk onu je w sze lk ie  rob oty  w  za ­
k res d ru k a rstw a  w ch o d zą ce: broszury, ce m ik i, k a ta ­
log i, cyrk u larze, a fisze , tabele , i t. p. bardzo sta ra n n ie  

po cen ach  u m ia rk o w a n y ch .
KRAKÓW, UL. KAZIM. WIELKIEGO 95 - TEL Nr. 479.
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